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ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA ŁÓDŹ, 
ul. Sienna 94, tel. 712-80 i 605-92 ul. Dowborczyków 1, tel. 206.90 


Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. 
Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. 
Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów i mebli. 


W KANTORZE STRĘCZENIA SŁUŻBY 


AGENZIA o 
} CHULLO AMENTO 


Co otrzymuje prenu- 


merator „ŚWIATA” 


za 5 zł. miesięcznie? 


1) Co tydzień zeszył „Świała” za- 
wierający zawsze ciekawą i ak- 


tualną treść oraz obfite ilustracje; 
— Przychodzę tu w sprawie kucharki, 


2) Co tydzień kupon zniżkowy (50%) którą z polecenia pani przyjąłem. 
RETE: — Czego pan sobie życzy? 
do b. teatrów miejskich w War- — Ja niczego od pani więcej nie chcę, 
> tylko żeby pani przyszła do nas dziś lub 
szawie; jutro na obiad. 


3) Raz na miesiąc duży tom intere- 
sującej powieści. 


Zazdrościmy wrażeń sławnym lot- 


nikom, gdy zdobywają przeróżne 
rekordy, gdy odbywają dalekie 
raidy. Podróż powietrzna na szla- 
kach wszechstronnie znanych, na 
samolotach wszechstronnie wy- 
próbowanych, prowadzonych reką 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem 


do domu: zł. 5.50, na prowincji zł. 6.—.. 


Cena pojedyńczego numeru 
wynosi w całej Polsce zł. 1.—. 


rutynowanych pilotów w wiado- 
mych warunkach atmosferycznych, 
nie przedstawiając niebezpie- 
czeństw, daje moc cudnych wrażeń 


— Czy ty skończysz nareszcie ubierać 
ie? 
è i. £ b 44 e ŚĆ... się: j A h 
cziecha one potrzeonrdajese — Mój drogi, jaki ty jesteś nudny. Od — Proszę ogolić mi brodę. 
Ludożerca: — Moje dzieci też... godziny ci mówię, że będę za pięć minut — Bez chloroformu? 
gotowa. 


— Miej litość nademną.. mam żonę... — Czem panu mogę służyć. 


PRZY 
PIERWSZYCH 
DRESZCZACH 


Jeżeli wakacje 
zawiodły 
Nie dopisało zdrowie lub pogoda 


nie trzeba koniecznie budzić współ- 


czucia bliźnich szara, ziemistą cerq 
Pudry „Vermeille” 
i „Rosita“ 


M. MALINOWSKIEGO 


. wywołają na bladych policzkach 


naturalne, zdrowe rumieńce. 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


Każdy numer „Świata 
zawiera kupon, dający 
prawo do 50%, zniżki 
do b. Teatrów Miejskich 
w Warszawie 
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AAA 


OB RAWNOŚC, 
STRUKCJĘ. 
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POŻYCZKA WEWNĘTRZNA 


Gdy większość państw na obu 
półkulach przechodzi gwałtowne 
wstrząśnienia gospodarcze, z któ- 
remi bezskutecznie, jak dotąd wal- 
czy, Francja należy do rzędu nie- 
licznych krajów, w których wstrząś- 
nienia te w najlżejszej stosunkowo 
wyraziły się formie. Mimo olbrzy- 
mich spustoszeń wojennych, zdo- 
łała Francja nietylko zachować 
względną równowagę, ale zająć 
bezspornie pierwsze miejsce pod 
względem siły i odporności finan- 
sowej. Zaufanie, jakie Francja so- 
bie zdobyła, znajduje między inne- 
mi swój wyraz, w nieustannym do- 
pływie złota, które inne narody 
Francji składają. 

Wielorakie są tej siły finansowej 
źródła. Nie miejsce tu, by się nad 
niemi zastanawiać, Ale niewątpli- 
wie jednem ze źródeł najważniej- 
szych jest wielka pracowitość na- 
rodu francuskiego i nadzwyczajny 
zmysł oszczędności. 

W budżecie każdego francuza na 


pierwszem miejscu jest kwota, ja- 


ką odłożyć musi, a pozostałość do- 
piero rozdzielona jest stosownie do 
potrzeb. Ta nieustanna, drobiazgo- 
wa oszczędność jest niezrozumiałą 
dla polaka, 

Jakże często spotykamy się 
z drwinami na temat zmaterjalizo- 
wania narodu francuskiego, a w 
szczególności warstw ludowych, 
w których stworzenie sobie renty, 
jest marzeniem każdego francuza. 
A przecież na dnie tej tendencji 
jest nietylko przezorność, ale i tak 
droga każdemu francuzowi nieza- 
leżność, której podstawą jest nieza- 
leżność materjalna. 

Ta, tak często wyszydzana u nas 
tendencja, była i pozostaje jednem 
ze źródeł potęgi Francji. 


Dążąc do stworzenia sobie renty,- 


francuz usiłował przedewszystkiem 


ograniczyć do minimum ryzyko, a 
tem samem poprzestawać musiał na 
skromnem stosunkowo oprocento- 
waniu swego kapitału, 

To też ulubionym dla rentjera 
francuskiego papierem były po- 
życzki państwowe. Przedewszyst- 
kiem własnego państwa, a w dru- 
gim dopiero rzędzie państw, zale- 
canych mu przez rząd francuski. 
Na tych ostatnich papierach ciułacz 
francuski poniósł wielomiljardowe 
straty, Tem usilniej też lokował on 
po wojnie swe oszczędności w po- 
życzkach francuskich, a tendencji 
tej nie zdołały osłabić nawet stra- 
ty, poniesione przez dewaluację 
franka w 1923 — 25 roku. Z podzi- 
wem też patrzymy na znaczne kwo- 
ty pożyczek państwowych francu- 
skich, które mimo znacznych nie- 
doborów budżetowych, zawsze są 
skwapliwie rozbierane przez pu- 
bliczność, dającą w ten sposób wy- 
raz zaufania do sił twórczych i 
przyszłości swego kraju. 

Dalecy jesteśmy od zasobów, ja- 
kiemi Francja rozporządza i od że- 
laznej siły woli, jakiej daje wyraz 
w swej sztuce oszczędzania. Ale i 
w ubogiej Polsce świadomość zna- 
czenia oszczędności przenika coraz 
więcej do najszerszego ogółu, a 
najlepszym tego dowodem, jest sta- 
ły, choć powolny wzrost oszczędno- 
ści w państwowych, komunalnych i 
prywatnych instytucjach oszczęd- 
nościowych. 

Najmniej stosunkowo rozpo- 
wszechnioną formą oszczędności 
jest w Polsce nabywanie pożyczek 
państwowych, Pozostałe po infla- 
cji obawy i nieufność, wiara w do- 
lara i szereg innych przyczyn, spra- 
wiały, że szeroki ogół słaby stosun- 
kowo przyjmował udział w PORE: 
kach państwowych. 

Sytuacja zmieniła się znacznie. 


Prysła niezachwiana wiara w dola- 
ry i funty szterlingi, których właści- 
ciele dotkliwe ponieśli straty. Za- 
milkły głosy, przepowiadające od 
paru lat niezawodne załamanie się 
złotego. Utrwaliła się wiara w nie- 
wzruszone postanowienie utrzyma- 
nia złotego na dotychczasowym po- 
ziomie, 

Społeczeństwo jest świadkiem 
nadzwyczajnych wysiłków oszczęd- 
nościowych dla zachowania równo- 
wagi budżetu. 

To też, gdy Minister Skarbu 
z uznania godną szczerością stwier- 
dza, że dla zachowania tej równo- 
wagi, pożyczka jest dziś nieodzow- 
nie potrzebną, szeroki ogół nie- 
wątpliwie zda sobie sprawę, że na- 
darza się sposobność ulokowania 
swych oszczędności, w sposób dla 
siebie nader korzystny. Powodze- 
nie pożyczki jest puklerzem, chro- 
niącym złotego od  niebezpie- 
czeństw, a tem samem chroniącem 
posiadacza oszczędności od strat, 
na jakieby mógł być narażony. 

Świadomość ta jest jedną z pod- 
staw powodzenia pożyczki, a rzeczą 
czynników powołanych jest poczy- 
nienie zarządzeń, ułatwiających na- 
bycie pożyczki, i której uprzywile- 


dla 


jowanie podatkowe stanowi 
subskrybenta poważną zachętę. 


Antoni Wieniawski 


Natychmiast po ogłoszeniu dekretu 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej o rozpisa- 
niu pożyczki wewnętrznej w kwocie 120 
miljonów zł. na pokrycie tegorocznego 
niedoboru budżetowego, ukonstytuował się 
Komitet Obywatelski Pożyczki Narodowej 
z p. marszałkiem Senatu Władysławem 
Raczkiewiczem, jako prezesem i ostatnie- 
mi b. ministrami skarbu, pp. Ignacym Ma- 
tuszewskim i Janem Piłsudskim, jako 
wice-prezesami. Analogiczne komitety po- 
wstały w miastach wojewódzkich i więk- 
szych powiatowych, Jednocześnie różne 
organizacje społeczne i gospodarcze po- 
częły zwoływać nadzwyczajne zgromadze- 
nia dla ustosunkowania się do rozpisanej 
pożyczki. Wszędzie zapadają jednomyśl- 
ne uchwały o całkowitem jej poparciu. 
Więc Centralny Związek Przemysłu Pol- 
skiego uznał pożyczkę za „najważniejsze 
zagadnienie doby obecnej” i postanowił 
opracować „normy wskaźnikowe subskry- 
bowania pożyczki przez przemysłowców i 
przedsiębiorstwa przemysłowe", Związek 
Nauczycielstwa Polskiego uchwalił wziąć 
czynny udział w subskrybowaniu pożycz- 
ki i udzielić pełnego moralnego poparcia 
tej ważnej akcji państwowej. Unja Zwią- 
zków Pracowników Umysłowych, repre- 
zentująca pół miljona członków, zdecy- 
dowała poprzeć pożyczkę i wyłoniła w 
tym celu specjalny komitet wykonawczy. 
Urzędnicy ministerstw zadeklarowali 75 — 


100 proc. pensji miesięcznej na zakup po- 
życzki, Śladami ich poszli urzędnicy ko- 
munalni. Naczelne organizacje ziemiań- 
skie złożyły deklarację w imieniu repre- 
zentowanych przez nie sfer, „świadomych 
tradycyjnego obowiązku ponoszenia ofiar 
dla ojczyzny", o-zamiarze wzięcia możli- 
wie największego udziału w ogłoszonej po- 
życzce narodowej, „mimo niezmiernie 
ciężkiego położenia rolnictwa", Banki i 
kasy komunalne zadeklarowały zrzeczenie 
się prowizji przy przeprowadzeniu sub- 
skrypcji Bank Polski podpisał pięć 
milj, pożyczki, Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego na 2% miljona, inne banki rów- 
nież na znaczne kwoty. Przemysł nafto- 
wy obiecał wziąć udział w pożyczce „nie- 
tylko w miarę swoich sił, ale i ponad si- 
ły”. Naczelna Rada zrzeszeń kupiectwa 
polskiego oświadczyła, że „całym wysił- 
kiem poprze skuteczność tej pożyczki”, 
Kupiecki Komitet Propagandy, działający 
z ramienia handlu żydowskiego już 
uchwalił, aby wykupujący świadectwo 
przemysłowe I kategorji wzięli obligacji 
za 500 zł, II kat, — 300 zł, III — 100 
zł, IV — 50zł Zapadły też w tej spra- 
wie decyzje organizacji rzemieślniczych, 
urzędników różnych kategorji, pracowni- 
ków kas chorych i t. d. Ruch propagują- 
cy pożyczkę wzmaga się z dnia na dzień, 
ogarnia wszystkie zawody, wszystkie sfe- 
ry społeczne, wszystkie dzielnice kraju. 
Zaledwie tydzień minął od ogłoszenia po- 
życzki, jeszcze zapisy nie są przyjmowa- 
ne, a entuzjazm i zrozumienie ważności 
sprawy już są powszechne. Pożyczka na- 
rodowa — pokryta będzie z łatwością, po- 
kryta wielokrotnie... 
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Z WYSTAWY „SZCZEPU SZUKALSZCZYKÓW,, W „ZACHĘCIE“ WARSZAWSKIEJ 


„Liryka“ 


WALEROWSKI FRANCISZEK 
2 


„Krak i Wiślanda* 


Bułgarska para królewska w Londynie Córka Mikada przyjeżdża do Tokio 
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Podróżujący incognito król Borys z żoną pytają o drogę Księżniczka Teru w towarzystwie dwóch dam dworu 
policjanta angielskiego ; opuszcza dworzec kolejowy 


Zjazd hitlerowców w Norymberdze 
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ER 


H 
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Przemarsz szturmowców w zwartej kolumnie ulicami » Kanclerz Hitler i kapitan Roehm, dowódca szturmowców, 
y Norymbergi s na grobie poległych 


O czcić 


Zgon lorda Grey'a 


(sg.). Gdy Niemcy jesienią r. 
1914 pozdrawiali się hasłem: „Gott 
strafe England", gdy sentymental- 
ne Niemki zapewniały, że po woj- 
nie jej winowajcy zawisną na szu- 
bienicy, gdy jadący na front żoł- 
nierze niemieccy rysowali już na 
wagonach te szubienice i wieszali 
na nich karykaturalne kukiełki — 
jednego mieli tylko człowieka na 
myśli: „Grey'a“. W przekonaniu ca- 
łych Niemiec on właśnie był wino- 
wajcą wojny europejskiej. 


Jakto! Dla „świstka papieru“, 
dla dotrzymania umowy połączył 
się z nieprzyjaciółmi bratniego na- 
rodu, porzucił neutralność, za którą 
mógł kazać sobie i Anglji sowicie 
zapłacić! I nie dość na tem! Jeżeli 
już nosił się z tak zdradzieckiemi 
zamiarami, dlaczegóż nie uprzedził 
wyraźnie, nie groził, nie pobrzęki- 
wał szabelką? 

Na te wszystkie zarzuty odpowie- 
dział Lord Edward Grey of Fallo- 
don w wydanej po wojnie książce 
p. t. „25 lat“. Zawiera ona dzieje 
jego karjery politycznej. Nie gro- 
ził wojną, bo był za pokojem, bo 
nie wiedział nawet, czy gabinet, 
którego był członkiem, poparłby ta- 
ką groźbę, bo nie był zdecydowany 
aż do chwili, gdy pogwałcenie gra- 


nic Belgji umocniło w nim prze-. 


świadczenie, że ten zbrodniczy 
krok Niemiec zjednoczy przeciwko 
nim cały naród angielski. A za do- 


Lord Edward Grey of Fallodon 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


stateczną przestrogę dla Niemiec 
uważał mowę Lloyda George'a w 
Mansion House w r. 1911 po inter- 
mezzo w Marokku, w której cał- 


"kiem przejrzyście ten polityk libe- 


ralny wypowiedział, jakie byłoby 
stanowisko Anglji w razie zatargu, 
wywołanego przez Niemcy. 

Błędem polityki niemieckiej 
wówczas, a może i dzisiaj, jest zu- 
pełne zapoznawanie charakteru an- 
gielskiego, którego Sir Edward 
Grey był najdoskonalszym przed- 
stawicielem. Arystokrata i liberał, 
„Whig“ z tradycji i przekonania, 
tylko dla tradycji obrał karjerę po- 
lityczną. Stały przed nim wszyst- 
kie drogi otworem, Był politykiem 
contre coeur, wolał swoje wiejskie 
zacisze, 

Zamiłowany ogrodnik i rybak, 
każdą wolną chwilę spędzał na 
wsi. Charakterystycznem jest, że 
aż do czasu, gdy go mianowano 


ministrem (6 grudzień 1905 ), je- 


dyna książka, jaką napisał, mówiła: 
„O sposobie łowienia ryb na musz- 
k $6 


Milczący, pełen rezerwy, prze- 
mawiał rzadko í bez patosu, bez 
swady nawet, a przecie porywał 
słuchaczy, zyskiwał ich uwagę i 
uznanie. Chcesz usłyszeć Grey'a,— 
mówiono, — nic łatwiejszego, Idź 
do parlamentu, posiedź tam ze 
sześć miesięcy, a z pewnością prze- 
mówi . 

Był ministrem spraw zagranicz- 
nych przez lat 11, okres, jak na 
Anglję, rekordowy. Nie miał żad- 
nych błyskotliwych zalet, nie znał 
prawie obcych języków, źle mówił 
po francusku. Wyspiarz urodzony, 
nie opuszczał niśdy brzegów An- 
glji. Dopiero w r. 1919 wysłano go 
z misją do Ameryki. 

Po śmierci pierwszej żony, za- 
śrożony śŚlepotą, coraz większym 
stawał się odludkiem, ale raz jesz- 
cze w r. 1930 próbował swoją oso- 
bistą interwencją podnieść szybko 
niknące wpływy partji liberalnej. 
Nie mogąc pogodzić się z metoda- 
mi i przekonaniami Lloyda Geor- 
$e'a, wkrótce znów ustąpił i ze 
swej pustelni w Fallodon już tylko 
jako widz przypatrywał się roz- 
grywkom politycznym. 

Niedawno odezwał się po raz 
ostatni, a głos jego, potępiający 
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znowu politykę Niemiec, w polskiej 
podniesiony sprawie, był harmonij- 
nym akordem jego działalności po- 
litycznej całego życia, 


Fajsal syn Husseina 


(V.) Zmarły nagle w Bernie 
Szwajcarskim król Iraku Fajsal Ibn 
Hussein, był jedną z najciekaw- 
szych postaci, wyłonionych przez 
wojnę. Dość powiedzieć, że wyna- 


Fajsal Ibn Hussein, król Iraku 


lazł go i na dwa trony wprowadził 
tajemniczy pułkownik Lawrence. 

Emisarjusz polityczny  Anglji, 
który potrafił zbuntować mahome- 
tańskich Arabów przeciwko Kalifo- 
wi i sułtanowi tureckiemu, spotkał 
Fajsala w okolicach Hamra. W pa- 
miętnikach swych p. t. „Bunt na 
pustyni“ lak ten fakt opisuje: 

„Od pierwszego wejrzenia zrozu- 
miałem, że mam przed sobą tego, 
którego poszukiwałem w Arabii: 
wodza, mogącego rewoltę uwień- 
czyć  wspaniałem zwycięstwem. 
Fajsal był wysokiego wzrostu, w 
białym jedwabnym burnusie wyślą- 
dał jak smukła topola. Jego czar-. 
na broda, matowa cera, opuszczone 
powieki — tworzyły martwą ma- 
skę szczególnie odbijającą od ca- 
łej postaci, zdradzającej ruchli- 
wość i energję. Skrzyżowane na 
piersiach ręce zlekka dotykały 
sztyletu... 

— Jak się tu panu podoba? — 
zapytał pułkownika, obejmując 
wzrokiem niski i długi dom, przed 
którym stał, i dzikie otoczenie. 

— [Istotnie podoba mi się — od- 
rzekł wysłannik angielski. — Ale 
bardzo stąd daleko do Damaszku. 

Magiczne słowo było rzucone. 
Porozumiano się. szybko i 1-$go paź- 
dziernika 1918 r., po dwóch latach 
walki Fajsal wraz z Lawrencem 


wjeżdżali tryumfalnie do Damasz- 
ku. Arabja uwolniona została 
z wielowiekowej niewoli tureckiej. 
Ale co z nią dalej począć? 

Na szczęście Fajsal był synem 
-szeryfa Mekki i Medyny, starego 
już Husseina, i miał dwóch braci: 
Aliego i Abdulaha. Poobsadzano 
nimi stworzone naprędce trony. 
Sam Hussein został królem Hedża- 
su, jednemu synowi dano Syrję, 
drugiemu Irak, trzeciemu Iemen. 

Fajsal osiadł w Damaszku, ale 
jako kreatura pułk. Lawrence'a 
wkrótce wszedł w konflikt z Fran- 
cuzami i znany generał Gouraud, 
obecny komendant Paryża, musiał 
go stamtąd wykurzać. Anglicy da- 
li mu odszkodowanie w sferze swo- 
ich wpływów — osadzili na tronie 
Bagdadu, zamiast brata, który oka- 
zał się nieudolnym. 

Odtąd Fajsal stał się nietylko 
najznakomitszym wojownikiem pół- 
wyspu Arabskiego, ale i popular- 
ną osobą w Europie, Co rok zjeż- 
dżał do niej, odwiedzając to Pa- 
ryż, to Rzym, to Berlin, a najczę- 
ściej Londyn. 

Bawił tu nie dawniej, jak w czer- 
wcu r, b., oficjalnie podejmowany 
przez króla Jerzego. Wynikiem 
serdecznego przyjęcia była grubsza 
pożyczka 11 miljonów funtów na 
budowę kolei Kaiffa — Bagdad, a 
także na osobiste wydatki dzielne- 
go króla, zwłaszcza, że musiał 
przeprowadzić kosztowną kurację, 
cierpiąc na serce, i 

Pierwsze jednak zaliczki nieocze- 
kiwanie poszły na wzmocnienie 
władzy Iraku w prowincji Mossulu, 
posiadającej solidne źródła do- 
chodu — naftę, ale niepewną lud- 
ność chrześcijańską — sekciarzy 
Nestorjanów, zwanych Asyryjczy- 
kami. Mahometańskie wojska Ira- 
ku urządziły tam kilka pogromów, 
za co odpowiedzialność spadła na 
Fajsala, 

Pisma francuskie wyraźnie go 
oskarżały, prasa angielska nieśmia- 


ło broniła. Zirytowało to króla, po- 


śorszyło jego stan zdrowia i zmu- 
siło do przyspieszenia wyjazdu do 
Szwajcarji, gdzie się stale leczył 
u berneńskiego doktora Kochera. 

Po przejażdżce automobilowej aż 
do linji śnieżnej, król poczuł się źle 
i na pięć minut przed północą 
umarł w swym pokoju hotelowym, 
zanim przybiegli lekarze. 

Zwykły anewryzm serca na tle 
sklerozy wydaje się nieodpowied- 
nią śmiercią dla przyjaciela pułk. 
Lawrence'a i władcy wschodniego. 
` To też obiegają pogłoski o otruciu. 
Niestety, król Fajsal pełne sensa- 
cji i awanturnictwa życie zakoń- 
czył śmiercią zupełnie naturalną. 


Powrót Herriota 


(V.) Były i przyszły premjer 
francuski, p. Edward Herriot, opu- 
ścił już Rosję Sowiecką. W jedną 
stronę odbył podróż przez Ateny, 
Sotję, Konstantynopol i Anglję, po- 
wraca zaś przez Rygę. Czy jest to 
demonstracyjne omijanie Niemiec? 
Ale wskutek tego wyminął też 
Polskę, 


P. Herriot podejmowany był 


B. premjer Edward Herriot 


podczas swej prywatnej wycieczki 
w Sowietach z niezwykłą serdecz- 
nością, Może jeszcze goręcej, niż w 
oficjalnej ekskursji do Waszyngto- 
nu. Ta misja urzędowa przyniosła 
fiasko, Jaki będzie rezultat podró- 
ży do Kijowa, Charkowa i Mo- 
skwy? Czy nowy aljans rosyjsko- 
francuski, czy może spłata starych 
długów carskich? 

Sądząc z zachwytów, jakie wyra- 
żał Herriot na widok Kołchozów, 
Dnieprostrojów i Donbasów, oraz 
z entuzjazmu, jaki wzbudzał 
wśród władz i ludności sowieckiej 
jego przyjazd, zanosi się na coś po- 
ważnego. Wprawdzie nominacja 
jego na pułkownika „krasnej 
armji“ okazała się plotką, ale tylko 
dlatego, że Sowiety nie znają szarż 
wojskowych, a oficerowie noszą na- 
zwy funkcyjne: dowódców kom- 
panji, bataljonu, pułku, dywizji... 
Gdyby nie to, kto wie jaki tytuł 
przywiózłby Herriot z Rosji: może 
generała rewolucji, albo... „gławno- 
wiercha' — kontrrewolucji. 

Wszystko zależy od chwilowych 
potrzeb sowieckiej polityki. 


Marszałek Raczkiewicz 
w Brazylji 


(r) W jednym z zaprzyjaźnio- 
nych domów, p. marszałek Senatu 
Raczkiewicz opowiada o swych 
wrażeniach z podróży po Brazylji, 
— kreśli warunki życia naszych ko- 
lonistów w Paranie, i mówi o ich 
pracowitości i wytrwałości, które 
zwyciężają najcięższe trudności, 

— Panie marszałku, — pyta je- 
den ze współbiesiadników, — a ja- 
kież czysto osobiste przeżycia w 
tych krajach podzwrotnikowych?... 
Upały bardzo dokuczały? 

P. Raczkiewicz uśmiecha się, 

— Tu czeka panów niespodzian- 
ka. Nigdy i niśdzie tak nie mar- 
złem, jak w Rio de Janeiro., 

Przy stole powszechne zdumie- 
nie, 

— Jakto, w Rio? 

— Tak, bo tam czerwiec i lipiec, 
to miesiące zimowe, a choć zima 


„tam jest w stosunku do naszej bar- 


dzo lekka, jest tem nie mniej nader 
dokuczliwa, W mieszkaniach nie 
ma pieców, nikt nie zna ciepłych 
ubrań, tymczasem ranki zwłaszcza 
bywają bardzo chłodne, korony 
palm pokryte szronem, wilgotne 
zimno przejmuje do szpiku kości... 

Jeszcze jedno złudzenie pryska, 
jak bańka mydlana... 


Serja wielkich kradzieży 


(A.) Zuchwalstwo  „kasiarzy ', 
śrasujących w Warszawie, dosięga 
szczytów. Nie tak dawno dokona- 
no włamania do kilku sklepów w 
Hotelu Europejskim. Sprawcy nie 
zostali wykryci. Mniej głośne, ale 
jeszcze bardziej zastanawiające 
było obrabowanie najwyższego i 
pilnie strzeżonego miejsca, skąd 
zginęło ponoć 300 tys. złotych, Te- 
raz znów pastwą kasiarzy padła 
kolejowa stacja towarowa, położo- 
na w centrum miasta, przy ruchli- 
wej ulicy. Złodzieje przyszli w 
mundurach policyjnych i kolejar- 
skich, oszukali swym wyglądem 
wartownika, następnie obezwładnili 
$o, związali i uśpili, poczem dopie- 
ro przystąpili do prucia kas ognio- 
trwałych. Działali wedłuś zgóry 
opracowanego planu, rozważnie, z 
całą pewnością powodzenia, Pa- 
stwą ich stało się przeszło 70 tys. 
złotych, 

Kto wie, czy ci doświadczeni 
włamywacze ze stacji towarowej 
nie działali w poprzednich wielkich 
śrabieżach. Policja powinna wy- 
tężyć wszystkie siły, aby złapać 


= czelnych złodziei, rzucających wy- 


zwanie wszystkim władzom pań- 
stwowym. 


Wizyła polskiego męża stanu u Indjan 


W czasie podróży po polskich 


kolonjach rolniczych w Paranie. 


dotarliśmy do osady Tres Bicos, 
położonej w głębi dziewiczych la- 
sów dorzecza lvahy i oddalonej o 
200 kilometrów od kolei. Przez 


trzy dni lał rzęsisty deszcz, glinia-- 


ste drogi rozmokły i nie można 
było marzyć o dalszej podróży. 
Korzystaliśmy z miłej gościnności 
p. Pogorzelskieśo, czekając z utę- 
sknieniem na pogodę, 

Nadeszła wreszcie, Czwartego 
dnia rano przez szpary w okienni- 
cach wtargnęły złociste smugi pro- 
mieni słonecznych. Otworzyłem 
drzwi i spojrzałem na niebo. Było 
barwy niepokalanie błękitnej, 

Znużeni kilkodniowem siedze- 
niem w domu, rwaliśmy się w 
świat, Chcieliśmy zaraz ruszać w 
dalszą drogę. 

— Niech państwo nie wyjeżdża- 
ją dzisiaj—prosił p. Pogorzelski — 
Jeszcze drogi nie obeschły i można 
ugrzęznąć w błocie. Lepiej zrobić 
dzisiaj małą wycieczkę do bu- 
śrów'). Od pierwszych szałasów 
indyjskich dzieli nas tylko dwana- 
ście kilometrów. 

— Zgoda! — krzyknęliśmy bez 


namysłu. 
Wymoszczono obficie sianem 
kilka wózków. Na pierwszym 


usiadł marszałek Raczkiewicz z 
gen. Strzemińskim i wicekonsulem 
Cybulskim, na drugim ulokowała 
się reszta towarzystwa. Do wozów 
zabraliśmy nieco gościńców dla in- 
djan w postaci cukierków, papiero- 
sów, no i... „wody ognistej , bez 
której ci synowie puszczy nie lu- 
bią prowadzić długich rozhowo- 
rów. Powożący wozami koloniści 


1) Bugry — indjanie, 


strzelili z batów i kawalkada poto- 
czyła się po rozmokłym trakcie, 
wiodącym do rezerwatu indyjskie- 


go, 

O trzy kilometry od Tres Bicos 
zaczęły się ziemie indyjskie, Re- 
zerwat obejmuje 400 kilometrów 
kwadratowych najlepszej w okoli- 
cy, równej ziemi, porosłej zbitą, 
naprawdę dziewiczą puszczą, ale 
zamieszkały jest zaledwie przez 
setkę indjan, utrzymujących się 
niemal wyłącznie z myśliwstwa i 
zbierania płodów leśnych. 

W jechaliśmy w gęsty las. Z obu 
stron wąskiej Ścieżki piętrzyły się 
niebotyczne drzewa, obrośnięte 
dziwacznemi pasożytami roślinne- 
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mi, spętane ljanami, podszyte gę- 
stwiną trzcin. Jechaliśmy rodzajem 
zielonego tunelu, do którego z tru- 
dem wdzierały się promienie sło- 
neczne, W niektórych miejscach 
droga rozszerzała się i wówczas 
mrużyliśmy oczy od nadmiaru 
światła, oślepiająceśo swoją inten- 
sywnością. Z drzew zrywały się 
ptaki o cudownem upierzeniu, wy- 
dawały obce dla naszych uszu gło- 
sy i uciekały szybko, niepokojone 
strzałami gen. Strzemińskiego, w 
którym obudziła się żyłka myśliw- 
ska. Nisko nad ziemią snuły się 
motyle i bzykały minjaturowe, nie- 
większe od chrabąszczy, kolibry. 
Bardzo wysoko w górze, na ljanach 
rozpiętych między wielopiętrowe- 
mi drzewami biegały małpki, na- 
pełniając las wrzawą i piskiem. 
W obliczu majestatu pierwotnej 
przyrody chciało się zawołać do 
nich: 

— Zamilknijcie wreszcie prze- 
klęte bandarlogi, spodlałe odrośle 
rodu ludzkiego! 

Małpy jednak niewiele sobie ro- 
biły z naszego niezadowolenia i w 
dalszym ciągu hałasowały, łamały 
gałązki, rzucały owoce leśne i ska- 
kały z ljany na ljanę. 

Po dwóch godzinach jazdy wje- 
chaliśmy na obszerną polanę, po- 
rosłą wysoką trawą i niezbyt gęste- 
mi krzewami. Na polanie w nie- 
wielkich od siebie odległościach 
znajdowały się trzy chatki, a wła- 
ściwie nędzne szałasy, zamieszkałe 
przez trzy rodziny indyjskie, 

Napatoczył się przewodnik. Był 
to niewysoki, krępy mężczyzna, o 
oliwkowej cerze i grubych, sztyw- 
nych, czarnych włosach — typowy 
indjanin, Przyjrzałem się bacznie 
„dzikiemu człowiekowi". Wyglą- 
dem zewnętrznym przypominał zu- 
pełnie Chińczyka, Annamitę lub 
Mongoła, tylko różnił się od nich 
dzikością spojrzenia, no i — wy- 
baczcie mi, czciśodni indjanie, — 
rysującą się na twarzy głupotą. 

Z zadowoleniem przyjął ofiaro- 
waną mu paczkę papierosów, ale 
z tęsknotą spoglądał na „wodę 
ognistą . Rozumiał trochę po por- 
tugalsku, więc zdołałem mu wy- 
tłómaczyć, że dostanie butelkę 
upragnionego trunku dopiero po 
zakończeniu swoich obowiązków 
cicerona. Joao Caçador (Jan My- 
śliwy) — tak nazywał się po por- 
tugalsku indjanin — skrzywił się 
z niesmakiem na widok takiej nie- 
ufności bladych twarzy, ale zapro- 
wadził nas do najbliższej chatki. 

Była to minjaturowa komórka, 
zbudowana z śliny i suchych ga- 
łązek, kryta liśćmi. Przylegała do 


niej kuchnia, posiadająca tylko 
dach, podparty kilku drążkami, W 
garnku warzyła się zmielona na 
kamiennem żarnie kukurydza. Ko- 
ło chaty wałęsało się kilka chu- 
dych, bronzowych psów myśliw- 
skich. W kołysce zawieszonej u 
pułapu komórki spało dziecko. 


W chacie była tylko młoda in- 
djanka z dzieckiem, mąż jej po- 
szedł z kacykiem polować, bała się 
więc wychodzić do obcych ludzi. 
Jednak przewodnik nasz wytłóma- 
czył jej w gardłowym języku tu- 
bylczym, że to nie wrogowie, ale 
goście z dalekiego kraju, że jeden 
z nich, to nawet polski „Wielki 
Ojciec“). Wyszła przed dom, po- 
zwoliła się sfotografować i z 
wdzięcznością przyjęła dary bia- 
łych ludzi. 

W innej chacie natknęliśmy się 
na uroczystość, W kuchni zśroma- 
dziło się kilkanaście osób, które 
płatały świeżo zarżniętego wieprza. 
W dużym kotle warzyły się ogrom- 
ne kawały mięsa, a w kącie kobie- 
ty mełły na żarnach kukurydzę. 

— Co oni robią? — zapytałem 
przewodnika, 

—. Urządzają „puszeron”... 

Puszeron jest uroczystością, 
przypadającą w czasie wielkich 
robót polnych, t. j. w czasie ścina- 
nia podszycia leśnego, spalania go 
i przygotowywania ziemi pod upra- 
wę, Roboty te są dość uciążliwe i 
półdzicy mieszkańcy dalekich 

1) „Wielkim Ojcem“ nazywają indja- 
nie brazylijscy prezydenta Brazylji. 
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Młoda indjanka pozwoliła się sfotografować przed szałasem: 


puszcz organizują je w ten spo- 
sób, że spraszają na nie sąsiadów, 
wspólnie z nimi pracują aż do 
ukończenia pracy, poczem wypra- 
wiają dla nich sutą ucztę, gęsto 
zakrapianą wódką i zakończoną 
tańcami, Razem lepiej się pracuje, 
a zabawa — jako uwieńczenie ko- 
lektywnego trudu— jest znacznie 
przyjemniejsza. 


Zwyczaj ‘urządzania „,puszero- 
nów“ jest szeroko rozpowszechnio- 
ny w Brazylji Hołdują mu nawet 
nasi koloniści. Indjanie nie upra- 
wiają prawie wcale ziemi, nie urzą- 
dzają więc i puszeronów. Jednak 
trzy rodziny, mieszkające na po- 
lance w głębi indyjskiego rezerwa- 
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Marszałek Senatu, p. Wł. Raczkiewicz wśród indjan w dorzeczu rzeki lvahy 
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tu, miały minjaturowe poletka i w 
związku z tym osobliwym w ich 
stosunkach faktem, urządziły pu- 
szeron, którego ofiarą padł tłusty 
wieprz. 

Przyjście nasze wywołało praw- 
dziwą sensację, Otoczyli nas zwar- 
tem kołem, wyciągali ręce po pa- 
pierosy i wódkę. Nie miałem za- 
miaru rozpijać ich, ale uznałem, 
że butelka wódki na kilkanaście 
osób nie wywoła szkodliwych skut- 
ków. Poszukałem oczami gospoda- 
rza. Uwijał się właśnie koło mnie. 
Był to krzepki jeszcze dziadyga z 
kozią, rzadką dosyć bródką, po- 
dobny do satyra, Zamiast spodni 
miał krótkie i zbrudzone mocno 
majteczki,  bronzowo - oliwkowe 
piersi okrywały zatłuszczone strzę- 
py koszuli. Ciemne włosy skołtu- 
nione były do niemożliwości i 
świadczyły dobitnie o tem, że wła- 
ściciel ich nie zna użytku grzebie- 
nia. Podałem mu butelkę kaszasu 
(wódka z trzciny cukrowej). Chwy- 
cił ją łapczywie i aż podskoczył z 
radości. Całe towarzystwo rozwe- 
seliło się, Jak z nieba spadł im de- 
ser do uczty. Stary podszedł do 
mnie, poklepał po plecach i „po- 
wiedział kilka razy po portugalsku 
„amigo“. Klepnąłem go i ja potęż- 
nie i powiedziałem również „ami- 
go“. Przyjaźń została zawarta. 


P. Marszałek Kaczkiewicz cieka- 
wy był, jak indjanie karczują za- 
rośla. Poprosiłem jednego z wy- 
rostków, spacerującego z fojsą (coś 
w rodzaju osadzonej na sztorc ko- 
sy, służącej do karczowania zaro- 
Śli), aby trochę popracował. Indja- 
nin machnął kilka razy fojsą, ale 
szło mu to dosyć niezręcznie, Je- 
den z towarzyszących nam koloni- 
stów roześmiał się, odebrał czer- 
wonoskóremu łojsę i rzekł, 


— Gdzieżby taki dzik mógł, Pa- 
nie Marszałku, dobrze pracować 
na roli Po drzewie chodzić jak 
małpa, za zwierzyną się uganiać 
po lesie, liszki i ślimaki zjadać — 
to potrafi, ale karczować las — to 
jest nasza rzecz. 

Mówiąc to, rąbnął kilka razy 
aż drzazgi poleciały na wszystkie 
strony. 

Chcieliśmy urządzić wspólną fo- 
togratję. Indjanie wzdragali się, 
bali się aparatu. Zgodzili się wresz- 
cie, kiedy zapłaciliśmy im po mil- 
rejsie (45 groszy) od głowy. Gdy 
opuszczaliśmy osiedle indyjskie, 
podbiegł do mnie wyrostek, który 
pokazywał Marszałkowi karczowa- 
nie lasu, i zawołał z oburzeniem w 
głosie: 

— Pracowałem fojsą i nie za- 
płacono mi. 

Za trzy rąbnięcia chciał hono- 
rarjum, Dostał i on milrejsa za swo- 
je trudy. Schował do ust monetę i 
pobiegł, podskakując, do kuchni, 
gdzie już rozdawano biesiadnikom 
kawały tłustej wieprzowiny. 

Skoro odjechaliśmy kawałek, sie- 
dzący obok mnie kolonista splunął 
i powiedział ze złością. 


— I pomyśleć tylko, że takie 
dziki mają najlepszą ziemię w oko- 
licy, Nam na rodzinę dawali przed 
dwudziestu dwoma laty, kiedyśmy 
przyjechali do Parany, tylko po 
10 alkrów (24 hektary) ziemi. 
Trzynaście rodzin bugierskich ma 
40,000 hektarów. I gdzie tu spra- 
wiedliwość? Musimy się kłopotać, 
aby dla każdego dziecka zostawić 
gospodarkę, a taki dzik ani obejść 
nie może tej ziemi, którą mu dano. 


Nie tłómaczyłem mu, że indjanie 
kiedyś byli niepodzielnymi władca- 
mi tej ziemi, że biali są tylko in- 
truzami, że czerwoni mają większe 
prawa od przybyszów. Kolonista 
nasz nie zrozumiałby tego. Jego 
głębokie przywiązanie do ziemi 
urażone było niesłychanem marno- 
trawstwem darów Bożych i nie- 
skłonne do jakichkolwiek kompro- 
misów. W głębokiem milczeniu do- 
jechaliśmy do domu gościnnego 
p. Pogorzelskiego, gdzie czekała 
już na nas nowa biesiada, po któ- 
rej mało już skłonni byliśmy do 
filozoficznych rozmyślań. 


Bohdan Teofil Lepecki. 


Powrót polskiej ekspedycji polarnej 


W dziejach polskiej nauki mamy 
do zanotowania nową datę o zna- 
czeniu historycznem. Dnia 3-go 
września powróciła pierwsza pol- 
ska wyprawa polarna, chlubnie 
spełniwszy całkowity obszerny pro- 
gram prac i badań na dalekiej wy- 
spie arktycznej. 

Rodacy nasi niejednokrotnie by- 
li uczestnikami licznych w ostat- 
nich dziesięcioleciach wypraw bie- 
$unowych i arktycznych, jak zresz- 
tą wogóle już w najdawniejszych 
czasach odbywali dalekie podróże 
i brali poważny udział w nauko- 
wem zdobywaniu świata. Po słyn- 
nej wyprawie konłederata bar- 


skiego Beniowskiego na Kamczat- 
kę, wyspy Aleuckie i Alaskę, pol- 
scy więźniowie polityczni za cza- 


sów carskiej Rosji, często badali. 


arktyczne obszary Syberji, a jako 
znakomity znawca krajów antar- 
ktycznych, zasłynął profesor Do- 
browolski, były dyrektor Państwo- 
wego Instytutu Meteorologicznego, 
uczestnik słynnej w swoim czasie 
ekspedycji na trójmasztowcu „,Bel- 
gika”, która w latach od 1897 do 
1899 zapoczątkowała nową erę ba- 
dań południowej Antarktydy. 
Atoli po raz pierwszy w dziejach 
naszego narodu zakończona obec- 
nie wyprawa, wyruszyła do mroź- 


nej północy z wolnej i niepodległej 
Polski oraz pracowała i działała na 
polarnej wyspie pod flagą polskiej 
państwowości. 

Członkami ekspedycji byli trzej 
młodzi pionierzy nauki: inżynier 
Centkiewicz oraz pp. Łysakowski i 
Siedlecki. Trzeba powiedzieć, że 
wybór tych trzech młodzieńców 
z pośród wielkiej liczby kandyda- 
tów, zgłaszających chęć uczestni- 
czenia w ekspedycji, był wyjątko- 
wo fortunny, Młodzi, zdrowi i peł- 
ni zapału potrafili stawić czoło hu- 
raśanom na Bjórnóji i wytrwali 
przez trzynaście miesięcy wśród 
ciemności i mrozów, 

Inżynier Centkiewicz, najstarszy 
z nich, ma dopiero 28 lat, o rok 
młodszy od niego jest pan Łysa- 
kowski, lwowianin i meteoroloś 
z zawodu, pan Stanisław Siedlecki 
zaś przeżywa dopiero 21-szy rok 
życia. Z tej trójki młodzieńców 
promieniuje siła i radość oraz u- 
miejętność przetrwania  najgor- 
szych sytuacyj. 

Z humorem opowiadają o życiu 
i przygodach, jakie im się przy- 
trafiły na wyspie Bjórnója. Prze- 
żywali chwile ciężkie, lecz zato nie- 
rzadko nagrodzeni bywali emocja- 
mi, jakie przeżywać można tylko w 
podbieśunowych okolicach. Przed 
wzrokiem naszych polarnych po- 
dróżników roztaczały się fascynu- 
jące obrazy już w czasie zbliżania 
się do miejsca ich przeznaczenia. 

Dnia 4-go sierpnia zeszłego roku 
rano, czyli w jasną noc polarną, 
ze zwałów mgieł gęsto zalegających 
horyzont, wyłoniła się nagle czarna 
sylwetka skalistych wybrzeży Bjór- 
nóji. Niedaleko od małego statku 
norweskiego, wiozącego naszą wy- 
prawę, majestatycznie przesuwa 
się olbrzymia góra lodowa, sypiąc 
z nierównych brzegów i rozpada- 
jących się powierzchni iskry odbi- 
tych promieni słońca. Krzyki pta- 
ctwa morskiego uzupełniają ten po- 
nury, a równocześnie piękny obraz 
polarny. 


Mons Miseris — najwyższa góra wyspy 


Widok wybrzeży Bjórnóji podczas lata 
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Członkowie ekspedycji polarnej: St. Siedlecki, Cz. Centkiewicz i Wł. Łysakowski 


Kiedy pytam naszych polarnych 
podróżników, jakim sposobem po- 
trafili wyładować na wybrzeżu od- 
ludnej wyspy wielotonnowy bagaż 
przyrządów naukowych, prowian- 
tów i rzeczy niezbędnych do prze- 
trwania roku czasu, śmieją się we- 
soło. Podróżnik polarny musi nie- 
tylko logicznie myśleć i wniosko- 
wać, lecz również rozporządzać ta- 
ką siłą fizyczną, aby mógł w po- 
trzebie dorównać pracy fizycznej 
zwykłego trag$arza — „fachowca“. 


Regularne, systematyczne obser- 
wacje naukowe, reparowanie uszko- 
dzonych aparatów oraz multum nie- 
wdzięcznych, lecz koniecznych za- 
jęć domowych wypełniały dnie 
uczestników wyprawy. Najgorsze 
nastały czasy, kiedy pod koniec 
października noc polarna objęła 
płaszczem ciemności samotną stację 
naszych badaczy. Słońce na wię- 
cej, niż trzy miesiące skryło się po- 
za linję widnokręgu, pozbawiając 
mały światek skał i jezior podbie- 
$unowej wyspy bezcennego daru 
swych promieni, 


W konieczności stałego używania 
przez szereg miesięcy z rzędu 
sztucznego oświetlenia, tkwi nad- 
ludzka wprost udręka, Młodzi na- 
si polarnicy zapewniają, że zwy- 
kły śmiertelnik, który nigdy nie 
przeżył długiej nocy polarnej, nie 
może sobie wyobrazić, jak niesły- 
chanie deprymująco działa taki 
ustawiczny brak cudownego świa- 
tła słonecznego, Zatraca się wte- 
dy całkowicie poczucie swobody, 
poczucie normalnego bytowania na 
powierzchni naszej planety. 


Wszelako najbardziej. nadwerę- 
żały wytrzymałość fizyczną i du- 
chową naszych polarnych strażni- 
ków częste i trwające przez szereg 
dni z rzędu silne huragany. 

— U nas w Polsce — wyjaśnia 
pan inż. Centkiewicz — zdarza się, 
powiedzmy, raz na dwa, trzy lata, 
że huragan, szalejący z szybkością 
40 metrów na sekundę szerzy spu- 
stoszenia w wioskach, a nawet mia- 
stach. Są to jednak zdarzenia wy- 
jątkowe, a katastrofalny orkan 
z maksymalną prędkością dmie co- 
najwyżej przez kilka minut. Na 
Bjórnója huragan szaleje niekiedy 
przez kilkanaście dni z rzędu, stale 
utrzymując się na poziomie pręd- 
kości ponad 30 metrów na sekundę. 
W styczniu wiatr wywrócił klatki 
meteorologiczne, mimo, że ich pod- 
stawy zabezpieczone były przez 
ciężkie, ważące kilkaset kilogra- 
mów bloki skalne. Huragan łamał 
nam nawet grube, stalowe pręty. 
Siła orkanu często wyrzucała na 


skały nadbrzeżne snopy wody do 
50 metrów wysokości!! 


— Nie zdarzyło się wszelako ani 
razu—kontynuuje inż, Centkiewicz 
— byśmy wskutek niekorzystnych 
warunków atmosferycznych nie wy- 
konali programu pracy. Dyżurny 
często staczać musiał nadludzką 
walkę z żywiołem, dokonać pomia- 
rów i porobić notatki, 


Względnie miłym miesiącem był 
maj. Wtedy to uczestnicy wypra- 
wy zrobili szereg wycieczek na nar- 
tach i poznali dokładnie całą wy- 
spę. Bjórnója zakryta była wów- 
czas grubym całunem śniegu. Bez- 
ludna, cicha, lśniąca w bieli z po- 
strzępionemi skałami, przypomina- 
ła krajobrazy księżycowe. Wyspa 
jest nieduża, W kierunku północ- 
no-południowym mierzy około 20 
kilometrów, w miejscu najszer- 
szem, w kierunku wschodnio-za- 
chodnim 16 kilometrów. Południo- 
wo-wschodnia część wyspy zajęta 
jest pagórkami, reszta równinna z 
licznemi jeziorami, Najwyższem 
wzniesieniem jest tak zw, Mount 
Misery, przez naszych młodych u- 
czonych ,popularnie' przezwany — 
Mizerką. Góra zasługuje na tę na- 
zwę, bowiem z jej szczytu roztacza 
się ponury obraz „kamiennej rze- 
czywistości' Bjórnóji. 

Krajobraz wyspy całkowicie po- 
zbawiony jest szaty roślinnej. Tyl- 
ko wzdłuż wybrzeży jezior w lipcu 
ukazuje się znikoma zieleń mchów 
i wodorostów. Zadziwiająco boga- 
tc przedstawia się wszelako świat 
ptactwa wodnego. W maju uczest- 
nicy naszej wyprawy kilkakrotnie 
urządzali polowanie na alki i kacz- 
ki, zalegające często w setkach ty 
sięcy nadmorskie skały. 


Dnia 18-go sierpnia b. r. ekspe- 
dycja opuściła wyspę. Z począt- 
kiem b. miesiąca młodzi nasi uczeni 
powrócili do Ojczyzny, która ra- 
dośnie wita swych synów, wytrwa- 
łych i nieugiętych pionierów nauki. 


Dr. F. Burdecki 


Domki, w których mieszkała i pracowała ekspedycja polska 
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TATAJA 


(Ze wspomnień powakacyjnych) 


W Rumunji, koło Konstancy, 
znajdują się trzy plaże: Mamaja, 
Tataja i Duduja. Do Mamaji jeż- 
dżą rodziny, mamy z małemi dzieć- 
mi; do Tataji bezdzietne zakochane 
parki, a do Duduji panny na wy- 
daniu. 


Nasze Wybrzeże posiada też 
swoją Mamaję, Tataję i Duduję, 
tylko wielu „szczurów lądowych" 
nie jest jeszcze o tem dokładnie 
poinformowanych, Mamy z dzieć- 
mi zalegają obficie Hel, córki na 
wydaniu siedzą zazwyczaj w Ja- 
strzębiej Górze, a młodzież, żądna 
młodzieży, jedzie rok rocznie do 
Jastarni Jest jeszcze plaża mi- 
nisterjalna — to znaczy Gdynia, i 
plaża „Ipsu“ oraz „Adrji' — Ju- 
rata. 

Goście z Jastarni nie są dobrze 
widziani na innych plażach, od- 
znaczają się oni brakiem pończoch 
i manjer, śmiechem, wrzaskiem i 
całowaniem się trzy po trzy.— „To 
Jastarnia“ — mówią na ich widok 
pogardliwie eleganckie panie, sie- 
dzące na werandzie w Juracie. 
W Swinemunde, dokąd jeździłam 
będąc dzieckiem, mówiło się w ten 
sposób o gościach z Albeck, sąsied- 
niej, taniej plaży, 

Każdy optymista, który wierzy, 
że szczęśliwie dożyje przyszłego 
lata, powinien już tej jesieni zamó- 
wić pokoje na Półwyspie, ponie- 
waż, jeśli tego nie zrobi, skazany 
będzie na spanie na gołym piasku, 
albo dosłownie z kurami, u rybaka 
na strychu. Wiadomo bowiem, że 
z pierwszym okrzykiem lipcowego 
słońca: „Sezonie otwórz się!" ban- 
da spragnionych morza rodaków 
urządza taki atak na pensjonaty i 
domki rybackie, że o dostaniu po- 
koju mowy być nie może. 


Jako znawca polskiego Wybrze- 
ża, muszę uprzedzić z góry, że 
trzeba być przygotowanym na wy- 
bór: albo woda bieżąca i nuda, al- 
bo brudek i świetna zabawa. — 
Ciepła woda o każdej porze dnia i 
zabawa — nie dadzą się z sobą po- 
godzić. To można mieć tylko za- 
granicą, (Bardzo zabawne jest 
uprzytomnieć sobie, że my dla cu- 
dzoziemców też jesteśmy „,zagra- 
nicą” i że Czesi naprzykład, któ- 
rzyby się w Jastarni „zakotwiczy- 
li', musieliby mówić: „Jak strasz- 
nie brudno jest zagranicą '). 

Francuzi, jak wiadomo, nie grze- 
szą zbytnią czystością, mimo to w 


najmniejszym hoteliku na Riwjerze 
znajdzie każdy cudzoziemiec wodę 
ciepłą i zimną, trzyosobowe wy- 
godne łóżko i miłą, rzeźką muzy- 
kę lecącej wody, w miejscach 
ustronnych a samotnych. My wi- 
docznie nie wierzymy w to, żeby 
obce narody zechciały kiedykol- 
wiek zwiedzać nasz skądinąd tak 
piękny Kraj. Wprawdzie wspa- 
niałe afisze ze śniegami i tygry- 
sem, porozwieszane w polskich 
konsulatach z zachęcającym napi- 
sem: „Pologne, le pays des chas- 
ses , starają się nakłonić cudzo- 
ziemców do zwiedzania Polski, ale 
cóż, kiedy każdy obcokrajowiec, 
któryby zawitał nad nasze Wy- 
brzeże, zmuszony byłby skorygo- 
wać w myślach ową reklamę na: 
„Pologne — le pays des chasses 
aux punaises“. 


W dystynsowanej Juracie, gdzie 
istnieje ciepła woda, okna do 
otwierania i zamykania, oraz ta- 
kież szały, prawdziwa śmietanka i 
dyskretny „dżazik , jest trochę 
sztywno i nudno tak, że wędrówki 
„czarnego luda' odbywają się nie- 
ustannie „stamdotąd do tamtąd“ 
(jak mówią na Pomorzu), czyli 
z Juraty do Jastarni. Bo w Jastar- 
ni panuje swoboda, niema poń- 
czoch, kapeluszy, warszawskiego 
szyczku, pidżamy od rana do wie- 
czora, zupełnie jak w Juans les 
Pins. Niema też żadnych matron, 
żadnych dziadków z  dziatkami, 
żadnych uczciwych, kochających 
się małżeństw, przesądów, zaka- 
zów, ostrzeżeń. Uprzejma prośba, 


żeby nie palić w lesie papierosów 


— to wszystko, Kto chce się uto- 
pić — może z łatwością, kto chce 
się kochać — nikt mu nie broni, kto 
chce zostać wielkim ,żyglarzem i 
pojechać z rybakami na połów, 
może też. Jednej rzeczy tylko nie 
może zrobić, mianowicie dobrze 
zjeść. Zapóźniony plażowiec, któ- 
ry przyjdzie o trzeciej na obiad, 
dostanie tylko schab z kapustą, Po 
miesiącu jedzenia tej potrawy, 
można mieć poważne obawy, że 
się człowiek przemieni w jakiegoś 
„schabes-goja ', 


Mimo to beztroska Jastarnia, 
ufna w zdrowotną siłę słońca i mo- 
rza, nie posiada ani jednej apteki. 
Są dwie drogjerje, gdzie można 
dostać „„Niveę' we wszystkich ka- 
librach (zależnie od tego, co się 
chce opalać) i „kogutki', O leka- 
rzu też, oczywiście, mowy niema, 
i co za tem idzie — o wypadku 
śwałtownego zachorzenia, 

Są dwa dobre interesy do zro- 
bienia w naszej Tataji (proszę nie 
zapomnieć o procencie dla autora 


IO 


owego pomysłu): założenie apteki 
i baru. Konfederaci barscy z całej 
Polski błądzą po Wybrzeżu z za- 
padniętym żołądkiem i troską pod- 
kutemi oczami, Kaszubi uznają, ja- 
ko jedyną zakąskę do wódki, — 
piwo, ryb zaś nie uważają zupełnie 
za istoty jadalne. Gdy ich się o 
nie zapytać, odpowiadają: „Doch 
ale rybów u nas nema, pane, ne- 
ma... — A tymczasem od fląder 
aż się roi, węgorze zaś aż z Zatoki 
Meksykańskiej przepływają koło 
Półwyspu, prosto w rybackie sieci. 


Letnik — oto ukochana rybka 
dzielnych Kaszubów; sama wpada 
bez połowu do chałupy i płaci w 
pełnym sezonie za ciepły kącik na 
strychu, ile gospodarz zażąda. Ale 
władca strychu, obórki i wygódki 
„łrontem do morza“ jest uczciwy, 
nie nauczył się jeszcze ździerać 
skóry i kraść, jak inne pomorskie 
ludy. 

Nie daj Boże w jakiejkolwiek 
restauracji, lub w hallu pensjona- 
towym zostawić chociażby czapkę 
kąpielową; nie znajdzie się jej 
wróciwszy tam po godzinie, „Doch 
kapy zaś wcale, ale, nie było, nie?“ 
odpowiedzą ze spokojem. A tak 
niedaleko, tuż prawie naprze- 
ciwko Półwyspu, nasi sąsiedzi 
duńczycy i szwedzi nie znają praw- 
dopodobnie nawet znaczenia brzyd- 
kiego słowa: kraść. Po szosach 
stoją bańki z mlekiem, czekając na 
swojego codziennego odbiorcę; 
przed kościołami i bankami zosta- 
wiono hułce rowerów spokojnie i 


bezpiecznie. 
Tak, ale to jest zagranica, a 
my?... Na pociechę muszę zazna- 


czyć, że w prawdziwej Tataji, tu- 
bylcy też przywłaszczali sobie, co 
im pod rękę podpadło. Działo się 
tam podobnie, jak w Jastarni; 
wprawdzie w pokojach było czy- 
sto, ale zato morze było Czarne. 
Poza aptekami, barami i uczci- 
wością przydałoby się na naszem 
Wybrzeżu kilka pasów ratunko- 
wych, gdzieś od czasu do czasu na 
molu, naprzykład, zamiast uroczy- 
stościowych wianuszków i chorą- 
śiewek, W Orłowie wywrócił się 
kajak, dwóch kajakowców zdołało 
się uratować, trzeci utonął; nikt ze 
stojących na molu osób nie przy- 
szedł mu z pomocą; wiadomo: „to- 
nący brzydko się chwyta", a pasa 
ratunkowego nie było. Przy obfi- 
tym przyroście ludności w Polsce, 
nikt tak bardzo nie troszczy się o 
życie bliźniego. Niemniej dobrze 
byłoby, żeby wobec wzrastającej 
kajakowej pasji, a braku zupełnym 
umiejętności pływania, każdego 
wyjeżdżającego samopas w morze 


straż morska zatrzymywała, żąda- 
jąc odpowiedniego wylegitymowa- 
nia się ze skończonego kursu pły- 
wania i wiosłowania. Jakieś „pra- 
wo jazdy' powinno być koniecz- 
nie wprowadzone. Bagatelizowa- 
nie szaro-zielonego, często spienio- 
nego ze złości potwora, jakim jest 
Bałtyk, jest objawem spotykanym 
u wszystkich letników. „„Człowie- 
kiem - Muchą'* możnaby nazwać 
każdego takiego śmiałka, bo muchą 
jest on wobec ryczącego, groźnego 
żywiołu, który jednem, porządnem 
uderzeniem fali może go wykreślić 
z listy żyjących. „Choroba mor- 
ska”, która opętała Polaków, jest 
rzeczą chwalebną i wskazaną, ale 
czy nie dobrze byłoby nauczyć się 
przedtem pływać. To nie „dan- 
cyng", gdzie można krążyć po sali, 
nie umiejąc tańczyć, ale dzieło 
Boskie, groźne i niezrozumiałe, nie 
rozczulające się wcale nad letnicz- 
ką, letniczkiem i kajaczkiem. 


Magdalena Samozwaniec 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


„WILNO i KRZEMIENIEC" 


Niebawem otrzymamy w nowem opra- 
cowaniu trzytomową monografję Jul. Sło- 
wackieśo w opracowaniu Ferdynanda 
Hoesicka, W swoim czasie praca ta wy- 
wołała sprzeczne opinje wśród krytyki 
literackiej, Ferdynand Hoesick był he- 
roldem sławy pieśniarza. Nie był on dla 
niego jednak „bronzem”, lecz rozpieszczo- 
nym, kochanym Julkiem, którego życie 
odtwarzał szczegółowo, tłomacząc przez 
nie poetyckie porywy. 


Opracowując na nowo monośgrafję, Fer- 
dynand Hoesick, wierny swojej metodzie, 
postanowił odwiedzić Wilno i Krzemie- 
niec, dwa miasta, które zaważyły na 
ukształtowaniu się młodzieńczych ma- 
rzeń poety. Wycieczkę tę odbył F. Hoe- 
sick jako zwykły turysta, interesujący 
się poza celem literackim i potocznem 
życiem. Gdy opowiada o świetnych ma- 
ło solonych ogórkach, restauracjach wi- 
leńskich i krzemienieckich — nie spra- 
wia nam zawodu, choć wiemy, iż przyje- 
chał do tych miast, dążąc śladem wiel- 
kiego Juljusza i szukając w otoczeniu, w 
środowisku wspomnień gatunkowo-waż- 
niejszych, 


Książkę swoją pt. „Wilno i Krzemie- 
niec' — wrażenia z dwóch wycieczek li- 
terackich pod znakiem Słowackiego, opa- 
trzył przytem tyloma cytatami z pism 
autorów starszych i współczesnych, iż mo- 
że służyć, jako cenny literacki przewod- 
nik i komentator. [Interesują zestawie- 


« nia opinji o Wilnie St. Tarnowskiego i 


marsz, J. Piłsudskiego, 

Wrażenia  krzemienieckie zasługują 
również na uwagę, jako akt pietyzmu. 
Książka Ferd. Hoesicka posiada wartość 
nietylko literacką, Należałoby ją polecić 
turystom, którzy wybierają się w odwie- 
dziny do Wilna i Krzemieńca, 


Przed sezonem literackim 


Powoli ściągają do Warszawy z róż- 

ch letnisk nasi parnascy panowie. Nie 
= są opaleni, lecz prawie wszyscy 
pełni zadum i melancholji. Warszawski 
bruk, miłośnik wszelkiej cyganerji, nie 
jest zbyt gościnny; nie daje spodziewanych 
„..zaliczek, nie uspasabia różowo na nowy 
sezon. Niby powstają dwa tygodniki, lecz 
żaden jeszcze nie otworzył kasy. Stare 
czasopisma natomiast mają kasy oblężo- 
ne. Księgarze są obecnie również niedo- 
stępni: jako wydawcy — sprzedają po- 
dręczniki szkolne, 

Przy „pół czarnej” w znanej, arty- 
stycznej kawiarence, gdzie jeden „mistrz 
pióra" oblaśowywał drugiego morganow- 
skiemi honorarjami, bójką wydawców o 
rękopisy nowych arcydzieł — $warzą so- 
bie smętnawo, choć nie bez humoru kory- 
feusze i koryfejki, Pada uogólnienie: 

— Sezon przyniesie niewiele nowości 
literackich, 

— Czyżby brak było gotowych zbio- 
rów wierszy, nowel, powieści? Czyżby 
wyschły źródła natchnienia? — zapytuje 
poeta. 

— Jest go więcej, niż potrzeba na je- 
den naród! Można śmiało obdzielić na- 
tchnieniem naszych sąsiadów. Gorzej 
z zapotrzebowaniem. Zapewne trzeba bę- 
dzie zastosować system niszczycielski, 
Część rękopisów spalić, jak kawę lub 
pszenicę, a może wtedy podniosą się ceny 
na rynku, 

— Czyjeż to dzieła mają iść na stos? 

— Pisarzy niezorganizowanych, cho- 
dzących luzem, Kliki znajdą sobie za- 
wsze drogę do subwencji. Bez tego wy- 
próbowanego środka niema mowy obecnie 
o twórczości, 

— Pesymizm! Jednak Choynowski ma 
już wydawcę na swoją powieść „W mło- 
dych oczach". Grzymały - Siedleckiego 
„Firma”* niebawem ma się ukazać. 
Berent szykuje książkową odbitkę swojej 
nagrodzonej opowieści. Sieroszewski 
przygotowuje monograłję o Gdyni. 

— No, dobrze, ale młodzi?... 


— Młodsi również ukażą się na rynku. 
Przedewszystkiem Choromański, Wańko- 


wicz zapowiada „Szczenięce lata". Zja- 
wią się i nowe pióra, 
— Jak każdego sezonu... — dopowiada 


autor — indywidualista, 


— A co będzie z pisarzami, którzy nie 
zgłaszają się po subwencje? — interesuje 
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się pewien naiwny, a zadzierzysty mło- 
dzieniec, 

— Będą otrzymywali zapomogi z tun- 
duszu bezrobocia — odpowiada poeta i 
piosenkarz w jednej osobie. 

Są przecież jeszcze sposoby 
przetrzymywania kryzysu. Jedzie się na 
wieś do znajomych, W nagłej potrzebie 
można ratować się brydżem lub pożyczką. 


inne 


— Żarty na bok! — woła sportowo 
odziany nowelista. — A kto wyda moje 
utwory ? 


— Jakto kto? Ten sam wydawca, któ- 
ry ryzykuje nakład większości ukazują- 
cych się obecnie książek — odpowiada 
ślicznie ubrana poetessa, 

— Jak się nazywa? 

— Czyżby kolega nie wiedział? Nosi 
nazwisko autora ukazującej się książki, 
Na „własny nakład” zawsze można li- 
czyć, 

Przy stoliku zapanowała smętna ci- 
sza... 

Fantazio. 


NOWOŚCI LITERACKIE 


LITERATURA ŻYCIORYSOWA 


(s). Charakterystyczną cechą ostatnie- 
go sezonu wydawniczego angielskiego jest 
ogromna przewaga pamiętników, autobio- 
grafji, wspomnień nad  belletrystyką. 
Oczywiście, znaczna ich część pisana jest 
powieściowo, według wzorów biografji 
Lyttona Strachey'a, poświęconych królo- 
wej Wiktorji i Elżbiecie, Ale również 
zwykłe biografje cieszą się powodzeniem, 
o czem świadczą choćby wciąż nowe wy- 
dania pięcioszylingowej edycji Daviesa 
„Wielkie żywoty". Możnaby powiedzieć, 
że szeroki ogół angielskich czytelników 
mniej się interesuje tworami fantazji, a 
raczej szuka obrazów realnych, czy to bę- 
dą dzieje życia królowych czy aktorek, 
wodzów czy poetów, mężów stanu czy mil- 
jonerów, świętych czy awanturników. Po- 
czytne są wszystkie książki tego typu, by- 
le miały pozory życiowej prawdy. 


ANGLJA WIDZIANA POPRZEZ 
KSIĄŻKI 


(s). W Old Court House w Londynie 
otwarto niezwykle interesującą wystawę 
pod nazwą „Britain in Books”. Inicja- 
tywę podjęła wielka firma wydawnicza 
londyńska Bumpus. Na wystawie zgroma- 
dzono najwybitniejsze dzieła, opisując 
Anglję i jej urządzenia, książki z dziedzi- 
ny nauki i literatury pięknej. Wśród 
okazów zabytkowych znajduje się facsi- 
mile słynnej „Domesday Book, księgi 
katastrów całej Anglji, zapoczątkowanej 
z rozkazu Wilhelma Zdobywcy, oraz ory- 


. ginał łacińskiego opisu wysp brytańskich, 


pochodzący z 1586 roku, 

Szczególną atrakcją wystawy są pięk- 
ne kolekcje literackich kart z widokami, 
Wydawnictwo to zapoczątkowała firma 
Bumpus przed paru laty, reprodukując 
miejscowości, gdzie rozgrywają się po- 
szczególne epizody z dzieł Walter Scotta 
i Tomasza Hardy'ego. Karty zdobyły 
szybko duże powodzenie, dzięki czemu 
kolekcja powiększa się ustawicznie i 
obecnie poczyna obejmować dzieła in- 
nych autorów, realizując w ten sposób za- 
miar przedstawienia Anglji, widzianej po- 
przez książki. 


Świat teatru 


ZB. TEATRÓW MIEJSKICH 


Wystawiona w Teatrze Narodo- 
wym na zakończenie sezonu kome- 
dja świetnego pisarza szwedzkiego 
Bergmana p.t. „Testament Jaśnie 
Pana“ stała się prawdziwym sukce- 
sem artystycznym i kasowym. Ze 
sceny przemawia świat inny, obfi- 
tujący w galerję ciekawych, często- 
kroć groteskowych typów. Stary 
arystokrata-wojownik, koncertowo 
grany przez Junoszę-Stępowskiego, 
to jedna z najkapitalniejszych po- 
staci dziwaków wszechświatowych. 


Teatr Nowy wskrzesił czarujący 
djaloś Niccodemiego: „Świt, dzień 
inoc', śrany w Polsce około tysią- 
ca razy. Niestarzejący się ten poe- 
mat miłości interpretują pierwsi 
wykonawcy premjery krakowskiej 
— Marja Malicka i Aleksander 
Węgśierko. W teatrze pełno, a na 
widowni spotykają się znajomi, któ- 
rzy już kilka razy wysłuchali tej 
sztuki, jak ulubionej melodji. 


W teatrze Letnim, w sobotę 16 
b. m. premjera zabawnej komedji 
Webera i Magisa „Spódniczka czy 
toga“ z Lubieńską, Jarkowską, We- 
sołowskim, Grabowskim i Walterem 
w rolach głównych. 


PO 
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B. teatry miejskie intensywnie 
pracują nad inauguracją sezonu, 
który rozpocznie się 1 paździer- 
nika. 


W Teatrze Narodowym pójdzie - 


na otwarcie „U mety“ Rostworow- 
skiego, w Letnim — „Szkoła gen- 
juszów' (tytuł jeszcze nieustalony) 
Anatola Sterna, w teatrze Nowym 
urocza sztuka Musseta „Nie igra 
się z miłością . 

Do zespołu tych teatrów m. i 
zaangażowani są: Solski, Węgrzyn, 
Leszczyński, Maszyński, Węgierko, 
Różycki, Dominiak, Wesołowski, 
Janecka, Kawińska, Żeliska, Tarno- 
wiczówna, Jarkowska, Pawłowska- 
Jezierska, Znicz, Łapiński, Ziem- 
biński Zb., Gellówna, Karczewski, 
Hnydziński, Roland, Zygmunt 
Chmielewski, Buszyński, Janow- 
ski, Andrzejewska, Cz. Strzelecki i 
wiele sił młodych, jak Michalak, 
Szabłowski, Skwierczyński, Chaber- 
ski i Ziembiński, naczelne kiero- 
wnictwo dekoracyjne K. Frycza, — 
administracyjne — Ant. Strzelec- 
kiego, lektorat — doradcy literac- 
kiego Bol. Gorczyńskiego, sekretar- 
jat generalny — Eugenjusza Świer- 
czewskiego. 


Na próbie w Teatrze Letnim 


POD BATUTĄ SOLSKIEGO... 


Próba w teatrze Letnim odbywa się za- 
zwyczaj nieco odmiennie, aniżeli w innych 
teatrach: w ciągu ostatnich 10 lat teatr ten 
stał się przybytkiem rozrywki i humoru, 
nie dziw też, że i na próbach, w czasie 
których produkuje się środki rozśmieszania 
widzów, nie panuje bynajmniej chłód i 
powaga. Mistrz w reżyserowaniu ludz- 
kiej komedji, Emil Chaberski wyszkolił 
tak swe bractwo aktorskie, że stanowi ono 
niezawodną i niezmordowaną ekipę śmie- 
chu i wesela, 

Ostatnio w czasie prób premjery, „Spód- 
niczka czy toga“ Webera, temperatura hu- 
moru wzmogła się intensywnie, batutę bo- 
wiem reżyserską objął mistrz Solski, nie- 


tylko artysta znamienity, lecz człowiek 


pełen nieustającej werwy i pogody. 


Solski umie wydobywać ze wszystkich 
sytuacyj komizm, tempo i animusz, aż mu 
się pali w rękach ta robota. 


A sztuka przygotowywana jest w stu pro- 
centach klasyczną  krotochwilą. Ile 
świetnych perypetyj w historji tego mło- 
dego małżeństwa (Wesołowski i Lubień- 
ska), które postanowiło otworzyć kance- 
larję adwokacką w Paryżu i cierpi na 
chroniczny brak klijenteli. Ileż humoru 
w tej paradoksalnej sytuacji, gdy mąż i 
żona (oboje adwokaci) stają przeciw so- 
bie w sprawie rozwodowej swoich przy- 
jaciół (Relewicz-Ziembińskiej i Grabow- 
skiego)! Ile komizmu ma scena w sądzie 
z kokotką, której rolę kreuje Stefanja 
Jarkowska?! 


Wszystkie te-klasycznie farsowe sytua- 
cje Solski wydobył znakomicie. Jak zwy- 
kle, na próbach grał za wszystkich, 
wszystkich pobudzał do pomysłowości, To 
też wyżej wymienieni wykonawcy i wielu 
jeszcze innych z nieporównanymi komi- 
kami Łapińskim (jako prezesem trybuna- 
łu) i Władysławem Walterem na czele 
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Fot, J. Malarski 


rozbawionej gromady — dają koncert 
krotochwilnej lekkości í zacięcia. 
Wesołość, panująca na próbie, trwa i 
w czasie przerw: gdy Solski zarządzi pau- 
zę, aktorzy wylesają do ogródka przed 
teatrem i baraszkują na podobieństwo 
dzieciarni, bawiącej się w Saskim ogro- 
dzie, tuż obok. Za chwilę rozlegnie się tu- 
balny głos inspicjenta Śmieszki: 
akt 


— Proszę państwa! Zaczynamy 


II-ci! 

— I całe rozświergotane bractwo pierz- 
chnie z ogródka na scenę — pod komen- 
dę niezmordowanego, młodzieńczego (za- 
ledwie 78-letniego!) Ludwika Solskiego. 


E. Świercz... 


Polskie sztuki w Teatrze 
Krakowskim 


Teatr im. Słowackiego w Krakowie za- 
mierza w nadchodzącym sezonie wysta- 
wić szereg sztuk autorów polskich, Mają 
wejść na repertuar (o ile nie zajdą nie- 
przewidziane przeszkody) następujące u- 
twory: Brauna „Rewolucja”, Brończyka 
„Król Stefan", Rity Rey „Rycerz Kamel- 


jowy”, Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej 
„Niebiescy zalotnicy', Peipera „Skoro 
go niema”, Kruczkowskiego „Kordjan i 


Cham“ oraz „Daubman”, Morstina „Bia- 
łe szaleństwo", Zegadłowicza i Essma- 
nowskiego „Gra w zielone", Jalu Kurka 
„Sprawiedliwość _ niedowidzi*,  Płażka 
„Łuk napięty”, Wańkowskiego „Wikan- 
gi", Rybickiego „Ludzie w podróży”, 

Najciekawszą zapowiedzią jest dra- 
mat osnuty na tle zalania kopalni w Kli- 
montowie p. t. „Załoga A", którego au- 
torem jest pozbawiony pracy robotnik 
Jan Brzoza. Tego oryginalnego debiutu 
pisarskiego oczekuje Kraków z zaintere- 
sowaniem. | 


W „Cyganerji 


Mira Zimińska, jako Violetta 


„Cyganerja' — zaczęła 
z „Ram-pam-pam'"' 


Teatrzyk  „Cyganerja', utrzymujący 
tradycje kabaretu literackiego, rozpoczął 
swoją działalność programem pod ha- 
słem „Ram - pam - pam". Jest to do- 
wcipnie przetrawestowany finał jednej z 
paryskich rewij.. Zula Pogorzelska — 
jako Mistinguett, Bodo — jako Cheva- 


lier, Jarossy — jako Menjou — są ka- 
pitalni. 

Pogorzelska — pozatem pyszna — w 
rolach „świazdy polskiego ekranu' i ma- 
turzystki, 


Talent Miry Zimińskiej wszedł w no- 
'we stadjum rozwoju. To nietylko świetna 
wykonawczyni, ale współtwórczyni — re- 
żyserka swoich numerów.  „Trawiata w 
5 minut” to prawdziwe arcydziełko gro- 
teski... 

Lena Żelichowska w tłomaczonym z ro- 
syjskiego mocnym wierszu „Grenada' — 
okazała duży talent. Natomiast Zizi Ha- 
lama powinna dać spokój z eksperymen- 
tami recytacyjnemi. Poco jej to, jeżeli 
może zachwycać publiczność tak świetne- 
mi produkcjami tanecznemi, jak w obra- 
zie „Pat i Patachon w cyrku” (Parnell i 
Słupczyński — brawo!). 

A pośród zespołu baletowego solistów 
wyróżnić należy znakomite trio akroba- 
tyczne Alesso, Prokopiakównę i. Hein- 


richa. 
J. M. 


Znakomity w smaku o przepięknym 
aromacie likier Curacao - Orange firmy 
Haberbusch i Schiele wyrugował z wielu 
stołów likiery zagraniczne, droższe w trój- 
nasób od krajowych. Przy bridge' u lub na 
większym zebraniu towarzyskiem w każ- 
dym polskim domu powinien doskonały 
ten likier stać na stole. 


W Musiec-Hallu „Rex“ 
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A. Dymsza i jego minjatura — Antoszówna 


Nora Ney z Igo Symem 


„Wszystko dla wszystkich“ w Music-Hallu „Rex“ 


Nowy program „Rexa“ ma niezawod- 
nie kilka numerów, /które istotnie są dla 
wszystkich i wszystkim mogą się podo- 
bać.. Do takich należy Dymsza, prze- 
pyszny w paradjowaniu Chenkina i w wo- 
kalno-tanecznym numerze „Składana żo- 
na", wespół z doskonałą tancerką akro- 
batyczną Elą Antoszówną. 

Zagraniczna para tancerzy „Golden 
dancers" reprezentuje. wysoką klasę. 
Ładny jest dekoracyjnie i kostjumowo 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 
TEATR NARODOWY 


Komedja w 11 obrazach najwybitniejszego 
dramaturga szwedzkiego Hjamara Bergmana 
„TESTAMENT JAŚNIE PĄNA” 
Reżyserja Zb. Ziembińskiego 
W rolach głównych: K. Junosza:Stępowski, 
Z. Czaplińska, W. Jarszewska, J. Andrze: 
jewska, K. Justjan, M. Znicz, Fr. Dominiak, 
Z. Ziembiński, J.Kempa S$.Michalak i Wojdan 
e 
TEATR NOWY 


„ŚWIT, DZIEŃ I NOC” 
Czarująca komedja Niccodemiego w 3 akt. 
Mistrzowski duet: Malicka—Węgierko 
Ceny zniżone! 

* s 
TEATR LETN i 
Wesoła komędjo = farsa w 3 aktach 
P., Veber'a 
„SPÓDNICZKA CZY TOGA“ 
W przekładzie E. Woronieckiego 
Reżyserji dyr. L. Solskiego 
Jarkowska, Grabowski, Walter, 


Lubieńska, 


Wesołowski i Łapiński 
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"Alfred Kerr snuł 


obraz „Zegar z saskiej porcelany‘ z Lucy- 

ną Szczepańską, efektowna „Fantazja cy- 

gańska' z pełną temperamentu Bekeffi... 
Mimiczno-humorystyczny popis „Jack- 

sona“ — należy do zdecydowanie cyrko- 

wych produkcyj i wśród szerokich sfer pu- 

bliczności może zdobyć powodzenie. 
Nie udały się stanowczo „diseuse'y*. 

J 


Emigranci niemieccy w Paryżu 


Do Francji coraz więcej przybywa 
uczonych, literatów i artystów niemiec- 
kich pochodzenia żydowskiego, którym 
pobyt w Niemczech został przez rząd Hi- 
tlera zakazany. W świecie teatralnym 
Paryża niemałe wzburzenie wywołał fakt, 
że bar. Henryk Rotszyld swój wspaniały 
teatr przy ul. Pigalle, wyposażony w je- 
dyne w swoim rodzaju urządzenia tech- 
niczne, oddał Maksowi Rheinhardtowi. 
Dyrektorzy innych teatrów liczą się już 
z konkurencją najlepsześo inscenizatora 
niemieckiego. W Paryżu również osie- 
dlił się znany krytyk berliński, Alfred 
Kerr, pochodzący z Warszawy (Kempner). 
Dzienniki paryskie przypominają, że 
Rheinhardt podpisał, po wybuchu wojny, 
słynny manifest przeciw Francji, zaś 
tasiemce artykułów, 


przepojonych nienawiścią w stosunku do 
Francji, Teraz obaj wypędzeni. z Niemiec, 
korzystają z gościnności tejże Francji. 


Zdobywcy puharu Gordon-Benneta 


Kapitan Hynek i por. Burzyński, zwycięzcy w międzynaro- 
dowych zawodach balonowych w Ameryce, wskutek nie- 
zwykłych przygód stali się przedmiotem zainteresowania 

całego świata 


ma 


Por. MIECZYSŁAW PRONASZKO, 
zwycięzca V-go Krajowego Konkursu 
Lotniczego, będącego przygotowaniem do 

Challenge'u 1934 r. 
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Fot. Jan Ryś 


Wynik biegu „Dokoła Polski” 


Znakomici kolarze polscy Olecki i Lipiński, zwycięzcy 
w biegu okrężnym: pierwszy na końcowym etapie Lublin — 
Warszawa, drugi — w ogólnej klasyfikacji na przestrzeni 


1722 klm. 


O0000C0000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


Kronika muzyczna 


Jedenasty Festival międzynarodowego 
towarzystwa muzyki współczesnej odbył 
się w Amsterdamie. Wykonano dzieła 
nagrodzone przez jury, Z polskich kom- 
pozycyj wybrano „15 Warjacyj'* Józefa 
Kofilera, które zostały wykonane przez 
orkiestrę Concertgebouw pod batutą p. L 
Neumarka. Sukces nieprzeciętny, zarów- 
no u publiczności, jak wśród krytyków. 
Pisma: Berliner Tageblatt (A. Einstein) 
Rundschau, Prager Presse, Haska Vor- 
nit, Frankfurter Zeitung, Observer i inne 
zamieściły entuzjastyczne sprawozdania o 
tej nawskroś oryginalnej kompozycji na- 
szego młodego rodaka, 


« 
b 


"= 


W Toruniu odbył się trzeci ogólno-pol- 
ski kongres muzyki kościelnej pod prze- 
wodnictwem ks, dziekana  Konitzera, 
Udział brało 55 chórów śpiewaczych z ca- 
łego kraju. Wyróżniły się chóry lwow- 
ski „Syrena”, stanisławowski „Echo* i 
toruński „Lutnia '', 


A 
4) 


Na międzynarodowym konkursie piani- 
stów im. Liszta w Budapeszcie, pierwszą 
nagrodę otrzymała węgierka Anna Fischer, 
drugą rosjanin Taras Nikisza, trzecią — 
węgier Ludwik Kentner, (dwaj ostatni 
znani nam z konkursu szopenowskiego). 
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Uroczystości salzburskie miały w tym 
roku charakter wyjątkowo podniosły. 
Tryumfy święcił w pierwszym rzędzie 
Max Reinhardt, którego reżyserja Fausta 
przeszła wszelkie oczekiwania; dalej słyn- 
ny kapelmistrz Bruno Walter w „Tristanie 
i Izoldzie', Wystawiono z właściwym pie- 
tyzmem cykl oper Mozarta: „Cosi far 
tutte', „Wesele Figara", „Flet zacza- 
rowany', Sędziwy Ryszard Strauss pro- 
wadził „Rosenkavalier” i „Egipską He- 


Wśród znakomitości pulpitu wymienić 
wypada: F. Weingartnera, Klemperera, 
Kraussa, 

Zjazd był olbrzymi, pomimo niepogo- 
dy i bojkotu niemieckiej publiczności. 


KREM „ULTRASOL” 


Ożywczy wpływ słońca na cerę i 
w dniach pochmurnych osiąga się przy 
pomocy wykwintnego kremu „Ultrasol', 
naświetlonego promieniami ultrafioł kRowe- 
mi, Krzepi cerę i chroni ją równocześnie 
przed ujemnym wpływem zmian atmosfe- 
rycznych, 


prymość sergheiei ahai 


Najdoskonalszym wytworem sztuki kosmetycznej jest pachnąca wiosną i kwiatami 


Weda kolońska Lady’ 
orle de łania” 


Perte d E PAra A CUS 
downa kompozycja o prze- 
dziwnej barmonji zapachów 
kwiatów, nadaje specjalną nutę 
kobiecości, tak pełną powabu 
u mlodych dziewcząt. 


„Perle de Paris“ to tęsknota 
i wesołość młodzieńcza. Czaru- 
jący zapach tej wspaniałej kom- 
pozycji zdobył sobie w krót- 
kim czasie wiele zwolenniczek. 


„Perle de Paris“ zachwyca 
swą wiosenną świeżością. 
„Perle de Paris“ posiada tę 
samą właściwość, co i wszyst- 
kie inne gatunki wody koloń- 
skiej „Lad y“: łączy swój za- 
pach z naturalnym zapachem 
ciała, tworząc piękną barmonję 
z całą istotą kobiety, przez co 
nadaje każdej z pań indywi- 
dualny charakter. Radzimy 
jeszcze dziś przekonać się! 


Woda kolońska „Lady* tylko w oryginalnych flakonacb jest do nabycia we wszystkich 
lepszych składach aptecznych i perfumerjacb. 


ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH PRÓBEK. 
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ZBRODNIE JAKSY-BEJA 


(Opowieść staropolska) 


Po czerwieńskiej ziemi szedł popłoch. 
Trwożyli się ziemianie w swych posia- 
dłościach, urzędnicy grodowi i proboszczo- 
wie na parafjach, nie będąc pewni, czy nie 
ukażą się zgraje okrutnego beja. 

Zbój ten osiadł niedaleko za Czeremo- 
szem, łupił i napadał spokojną ludność, 
niepomny rozkazów sułtańskich i hospo- 
darskich poselstw, które surowo $o napo- 
minały i wzywały do szanowania zaprzy- 
siężonego pokoju. 

Ale jak można trafić do ładu z czło- 
wiekiem, który szydzi z świętości, wszyst- 
kie prawa ma za nic i upija się widokiem 
okrucieństw. 

Co prawda bezecny ten zbój nie dla 
wszystkich był jednakowo groźny i bez- 
litosny, 

Chałup chłopskich nie tykał, ubogich 
mnichów, żyjących w twardej regule, ob- 
darzał nieraz kiesą złota lub innem do- 
brem, a Żydom pozwalał bezpiecznie kup- 
czyć po kraju. 

Natomiast nie przebaczał szynkarzom 
i, zadawszy im okrutne męki, wieszał na 
wrotach karczem. 


Gorzej jeszcze prześladował panków i 
dziwnym węchem wiedziony zjawiał się 
zwykle w czasie wystawnych biesiad, su- 
tych gościn lub odpustów. 

Wtedy nikogo nie oszczędzał. 

Niewiasty smagał do krwi batogami, a 
mężczyznom kazał wlewać w gardła taką 
moc gorzałki, win i miodów, że puchli, 
jak topielcy i kańczyli żywot w mękach. 

Z dziwną zaś lubością przypatrywał 
się ten złoczyńca torturom, a gdy go nie- 
szczęśni błagali o zmiłowanie, odpowia- 
dał bez cienia litości: 

— Pij za ludzkie i moje krzywdy! 

Śmiał się przytem do rozpuku, gła- 
szcząc sumiasty wąs, który wił się wę- 
żownicą dookoła jego ust. 

Straszliwe oburzenie ogarnęło 
wieńskie środy i zameczki, śdy w rękach 
tego niepomiernego zbója znalazł się czci- 
godny ojciec Kryspin, altarzysta zarwa- 
nicki. 

Porwał go okrutnik i wywiózł w turec- 
kie ziemie, napewno, by sprzedać na ga- 
lery, lub gorsze jeszcze wymyślić męki. 

A pater to był niepospolity, szczegól- 
nie ludziom miły i tak wymowny, iż na- 
wskroś przeszywał duszę. 

Bywało, gdy zacznie kazać, drżą okna 
świątyni, a ręce słuchaczy same wyry- 
wają się z zawiasów i łomocą w piersi: 

— Nasza wina! Nasza wina! 

Rozumie się, że słowa tak wielkiego 
kalibru nie mogły wylatywać z byle za- 
niedbanego gardła, więc ojciec Kryspin 
dobrze je przecierał i obficie smarował, 
nie żałując sobie sutych kęsów i pysznych 
kordjałów. 


czer- 


Słusznie bowiem rozumował; Odmówisz 
rumakowi obroku, niedaleko poniesie i 
słabo podskoczy, a trzeba, aby wylatywał 
wysoko i rwał poza pospolitą rzeczywi- 
stość, Pojmowali to wszyscy Podolanie, 
nie skąpili wiec kaznodziei ani jadła, ani 
napitku, dopraszając -się jak łaski, aby 
zaszczycał odwiedzinami ich domy. 

Chociaż były z tego powodu dość 
znaczne utraty w gospodarstwie, bo wół 
się minął i kilka wieprzaków, nie licząc 
imbirów, cynamonu, szafranu i innych 
wymyślnych przypraw, a piwnica pusto- 
szała, jak po napadzie, lecz korzyści du- 
chowe nieporównanie przewyższały mar- 
ne, ziemskie dobro. 3 

Z tych więc ważnych przyczyn posta- 
nowił pan Stolnik Zabichocki przyzwać 
ojca Kryspina do swego domu. 

Wiele tam było do zdziałania, bo sta- 


teczność rodzinna rozbijała się na kru-. 


chy, a od czasu, gdy pani Stolnikowa po- 
wróciła z Warszawy, obrzydło życie pa- 
nu Zabichockiemu, 

Niczem nie mógł dogodzić małżonce, 
Gdy był tkliwy i każde życzenie żony wy- 
pełniał na wyskoki, nazywała go głupcem 
i niedorajdą, a skoro zrywał z ustępliwo- 
ścią i rozkazywał zamiast słuchać, wykli- 
nała od ciemięzców, okrutników i brutali. 
W jednym i w drugim wypadku nie do- 
trzymywał pan Stolnik placu i, wyśpie- 
wując litanję do Przemienienia Pańskie- 
go, umykał w pole przed zjadliwością 
niewieścią. 

Drugą zaś troską Stolnika była jedy- 
naczka, panna Regina, 

Nikomu nic do tego, ile liczyła lat, 
zresztą i ojcu pomieszała się rachuba, 
Wprawdzie pan Stolnik własnoręcznie za- 
pisał w rejestrach datę narodzin córki, 
akuratnie w ten sam dzień, śdy przyszła 
na świat ukochana jego klacz Fatma, na 
której uganiał się w obronie króla Le- 
szczyńskiego, lecz obliczenia te nie zga- 
dzały się z rachunkiem żony i Resi. 

Dzielna klacz doczekała się starości i 
zmarła na łaskawym chlebie, a panna by- 
ła ciągle młoda i rumieniła się na wi- 
dok mężczyzny, co gorzej, ani myśleć 
chciała o małżeństwie, chyba, gdyby się 
trafił landgrat niemiecki, hrabia szwedz- 
ki lub książe krwi francuskiej. 

Do swoich nie miała serca i, widząc 
podgolony łeb szlachecki, odwracała się 
z odrazą. 

Uprzedzenie panieńskie szczególnie bo- 
leśnie dotykało sąsiada, pana Jozafata 
Demichowskiego, który nie ustawał w za- 
biegach o rękę panny Resi, chociaż szy- 
dziła z niego niemiłosiernie i jawnie oka- 
zywała mu lekceważenie, 

Te dwa utrapienia miał ułagodzić pa- 
ter Kryspin i skierować sprawy na nale- 
żyte tory. 
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Jakoż, gdy zjechał do Łuczan, nasta- 
ły w domu nowe rządy. 

Pan Zabichocki poddał się im bez 
szemrania, a partja kobieca, narobiwszy 
trochę fochów, grzecznie podejmowała go- 
ścia, aby przeciągnąć go na swą stronę 
i zyskać sprzymierzeńca. A wtedy bę- 
dzie musiał skapitulować Stolnik.. O, jak 
pokornie skapitulować! 


Wielki rozum okazał odrazu dostojny 
gość i to nietylko w sprawach ducho- 
wych, ale i w gospodarskich, Wietrząc 
zapach ułomności ludzkich, ponapędzał 
złodziejaszków, wałkoniów przynaglał. do 
pracy, ekonomów złajał, a Żydowi pod- 
niósł czynsz za szynkowanie gorzałki i 
połów ryb w jeziorze. 

Zatem i kucharze nauczyli się uwagi, 
a piwniczy wprawiał się w arkana mą- 
drości, dostępnej tylko najwyższym u- 
mysłom, 

Wielka była obfitość napojów w piwni- 
cy pana Stolnika: małmazja i alikant, wi- 
no zwożone z nad Renu i od francuskiej 
strony, gorzałki smacznie przyprawione i 
śąsiory rodzimych wiśniaków, miodów i 
maliniaków, ; 

Jak na klawiszach organu przebierać 
było można między antałkami różnorod- 
nych napojów, a dobry gracz mógł wy- 
grać na nich takie harmonje, iż dusze 
wpadały w zachwyt, 


Wybornym zaś muzykantem był pater 
Kryspin. 

Gdy na „dzień dobry“ natoczył mu pi- 
wniczy puhar małmazji, wpadł w taki 
śniew, iż sam Stolnik zaniepokoił się o 
zdrowie gościa, myśląc, że go krew za- 
leje, 


— O, tępa głowo, mózgu gawroni, mał- 
mazję podajesz o świtaniu? Nie wiesz: 
ośli ogonie, że „gdy słońce wschodzi, go-> 
rzałka nie szkodzi, a wino nad ranem czy- 
ni człeka baranem", — zżymał się alta- 
rzysta zarwanicki, poczem westchnął ża- 
łośnie i przejęty do głębi wymamrotał: 

— Perły rzuciłeś panie przed ryje, więc“ 
poniewierają twoją szczodrość! 

Od tej chwili, baczył pater Kryspin, 
aby nie uchybić wielkiej sztuce bibendi, 


która na każdą porę i na każdą godzinę 
postanowiła inne statuty, wedle inklinacji 
słońca i biegu planet. 

I dziwił się pan Stolnik, 
raz po raz pękały antałki, a piwnica szyb- 
ko się wypróżniała, nigdy nie poczuł za- 
mroczenia, ani ciężkości w głowie, lecz 
stał się rzeźki, jak młodzieniec, a taka 
radość wstępowała mu w serce, iż wszyst- 
kich ludzi przyciskałby do piersi, nie wy- 
łączając nawet własnej żony. 


że chociaż 


To pewna, że pani Stolnikowa dobrą 
była polityczką i umiała przy ludziach 
ubrać się w tkliwość, aż zazdrość budziła 
w innych mężach, 

— Maciusiu, Maciejku, Maciuniu, — 
czuliła się do małżonka na widoku ludz- 
kim, lecz, śdy gość się odwrócił, odwra- 
cał się również język w jej gębie i sycza- 
ła, jak żmija: 

— Hultaju, pokrako, oczajduszo... 

Lecz pater Kryspin nie spuszczał jej 
z oka i ciągle pobudzał do tkliwości, ma- 
lując rozkosze zbawienia, jakie czekają na 
dobre żony i straszliwe męki, przygotowa- 
ne dla swarliwych i dokucznych. Aż pot 
występował na jej czoło, gdy wsłuchała 
się w te okropności, a wtedy Krispinus 
łagodził jej obawy: 

— Jaśnie Wielmożna ze spokojem mo- 
że oczekiwać godziny skonania, bo zna- 
na powszechnie jej dobroć nie pozosta- 
nie bez nagrody. 

Na dźwięk takiej mowy pan Stolnik, 
w którym wezbrała miłość ku wszystkim 
na świecie, padał jak długi do stóp mał- 
żonki i wołał z głębi uczuć: 

— Anulko najdroższa, daruj, jeśli w 
czem zawiniłem, przebacz ukochanie! 

Kropla skałę żłobi, ciągle nań pada- 
jąc, a cóż dopiero całe upusty słów wy- 
bieranych, które wylewał altarzysta, 

Zaledwie upłynął miesiąc, a Maciunio 
i Anulka gruchali jako para gołąbków, 
rozkosznie podrygując ku sobie, aż oczy 
radowały się takim widokiem. Zapragnę- 
li nawet uczcić rocznicę godów małżeń- 
skich, ku uciesze swych serc į zbudowaniu 
sąsiadów. 

Kryspin zacierał ręce z zadowolenia, 
bo pozyskał dla cnoty dwie dusze, sta- 
czające się ku zatraceniu. 

Resię odłożył na potem, tymczasem za- 
jął się przygotowaniem biesiady, która 
miała być koroną pierwszego dzieła. 


$ 
$ zk 


Od samego rana zajeżdżały kolasy i 
podjazdki przed dom Stolnikostwa. Pan 
Maciej witał u progu przybywających go- 
ści, pater Kryspin gospodarzył przy sto- 
le, a mamunia wraz z córą świadczyły 
honory damom, pousadzanym w alkie- 
rzach, 

Dziwnem zdało się niektórym, że go- 
spodarz nie wiedzie ich odrazu do stołu i 
nie puszcza w kolej kielichów, lecz sprag- 
nionym napełnia skromne kubki, grzecz- 
nie się tłumacząc: 

— Nawet z najlepszym sąsiadem nie 


pij wina przed obiadem, na pragnienie, 
dla ochłody, dobry wiśniak, albo miody. 

— Czort z twoją sentencją! — zahu- 
czał jak basetla skłonny zawsze do zwa- 
dy sąsiad Karaś, obrotny niby fryga, a 
czupurny w kompanji i w polu. 

W samą porę wpadł Kryspin i uprze- 
dzając odpowiedź hałaburdnika, rzekł 
uroczyście: 

— Przed południem alikanty piją głu- 
pcy, albo franty, 

— Więc dawajcie węgrzyna, bo fran- 
tem nie jestem, a głupcem być: nie chcę! 
— odrzekł burzliwy sąsiad, hamując swą 
wściekłość ze względu na dostojność do- 
mu i światłą osobę rozmówcy, 

Ale pater był nieubłagany: 

— Dopiero po tłustej strawie, węśrzy- 
na na stół postawię, a dla uśmierzenia 
humorów zapraszam na przekąskę: Gło- 
wiznę i zimne pieczenie, trzeba bracie 
skąpać w Renie, więc sącz tego cienkusza, 
bo on duszy nie rozrusza, animuszu nie 
przysporzy, lecz wrota raju otworzy, — 
sypał, jak z rękawa, uczony pater. 


A wiadomo, do raju nie wchodzi się 
odrazu. 

Po tych słowach posmutniał wyborny 
dusz uzdrowiciel i, zamyśliwszy się głę- 
boko, pomrukiwał: 

— Marnie sprawują się ci ludzie, bo 
niemasz nic śroźniejszego, jak pomieszać 
światło dnia z ciemnemi barwami małma- 
zji; a po wschodzie księżyca nalewać ru- 
binowe wino w kielichy. Zbiera się wte- 
dy burza, która pijaków przytłacza i mo- 
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8. DA BE ME ORGA PARIS 


że wytrącić świat z równowagi. Ciężka 
moja praca, lecz jeśli niczego innego nie 
wtłoczę im w głowy, to przynajmniej na- 
uczę używać tego trunku, który sam Zba- 
wiciel w Krew Swoją przemienił, nie znaj- 
dując na ziemi przedniejszej dla niej ma- 
terji. 

W miarę mijających kwadransów roz- 
weselały się oblicza gości, jeden tylko 
Jozełat nie okazywał zadowolenia. Krą- 
żył dookoła alkierzy kobiecych, łypał o- 
czyma na Resię, to przysuwał się, to od- 
suwał, stukał w palce, jakby ważył po- 
stanowienie: 

— Mamże jeszcze raz wyznać jej ko- 
chanie, mamże spróbować szczęścia, które 
tyle razy było mi niełaskawe? 

Nie uszło uwagi Kryspina takie za- 
chowanie Jozafata, poklepał go życzliwie 
po ramieniu i wyrzekł z przekonaniem: 

— Ufam, że ziszczą się dzisiaj twe 
pragnienia, 

Jozefatowi wstąpiła otucha w serce i 
byłby ucałował rękę pocieszyciela, gdyby 
nie wszczął się w kredensie wielki hałas. 

Sąsiad Karaś wraz z takimi, jak on 
sam, hałaburdnikami wywlekał antały i, 
nie trzymając się boskiej harmonii, napel- 
niał kielichy wedle przypadku, bez lo- 
giki i rejestru, 

—- Co czynisz, nieszczęśliwcze? — jęk- 
nął Kryspin, zakrywając własnem ciałem 
baterję, uszykowaną według reguł naj- 
światlejsześo myślenia. 


Ale było już zapóźno. 


Podobnie, gdy pęknie jedno ogniwo, 
cały łańcuch rozlatuje się w niwecz, tak 
i dywersja burzliwego sąsiada zniszczyła 
przemyślnie ułożony porządek. 

Za Karasiem runęła cała kompanja, wo- 
łając: 

— Przecież nie przyjechaliśmy na re- 
kolekcje, ale na zabawę i chcemy pić, pić 
po starodawnemu! 

Karaś zaś, nalawszy sobie pełny kie- 
lich wypalił Kryspinowi: 


— Pierwszy gasi pragnienie, 
Drugi gładzi podniebienie, 
Trzeci, czwarty, 

Wszczyna żarty, 

Po kielichów pół tuzinie, 
Wesoło rozmowa płynie, 

A gdy dojdziesz do tuzina, 
Na nowo się rozpoczyna, 


— To jest prawdziwa mądrość — 
wrzasnęło rozbawione grono. 
— Ludkowie, co robicie? — zaklinał 


bezradnie altarzysta, widząc, jak goście, 
uporawszy się z jednym antałem, sięga- 
ją po słodką kapkę. 


— Nie obejdzie się bez guza, gdy zmie- 
szasz z Węgrem Francuza. 

Ale wznoszono już zdrowia: za pomyśl- 
ność domu, potem na cześć gospodarzy, na 
szczęście i pogodę, więc słowa Kryspina 
$inęły bez echa, a nim obiad ukazał się 
na stole, wykrzykiwał już cały dom: 


— Ex, ex, vivat rex! — i podrzucano 
w górę pana Stolnika, życząc mu stu lat, 
prawnuków i wysokiego urzędu, na który 
walnie zasłużył, jako pierwszy obywatel 
w okolicy, 

I jakby dla wzmożenia tych okrzyków, 
zagrzmiały pod oknami strzały i nim 
zmiarkowano, kto przykazał taką osławę, 
wpadła na pokoje zbójecka zgraja, a na 
jej czele okrutny łotrzyk, Jaksa-bej. 


— Mam was, opilcy, marnotrawcy, roz- 
pustnicy! Skórę z was ściągnę, końmi ro- 
zedrę, łby poucinam, w ogniu usmarzę! 

Nie trwało mgnienie oka, a biesiadni- 
cy mieli już łyka na rękach i nogach, bej 
zaś dopowiadał: 

— Zachciało się wam weseliska, nie- 
chaj będą prawdziwe gody! 


Zaledwie to wyrzekł, ciąśnął już assauł 
mdlejącą pannę Reginę z alkierza, a za 
nią wprowadzano opierającego się mocno 
pana Jozafata, 

Potargane miał ubranie i skrwawione 
ręce, widno, że stawiał zacięty opór, ale 
stąpał równo i głowę hardo unosił, przy- 
gotowany na najgorsze, 


(dok. nast.) Witołd Bunikiewicz 
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Ś. p. Stanisław Franaszek 
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W końcu sierpnia zmarł w 62 roku ży- 
cia ś.p. Stanisław Franaszek, ceniony w 
szerokich kołach długoletni właściciel i 
kierownik znanej firmy przemysłowej, 
ostatnio prezes Zarządu i naczelny dyrek- 
tor Sp. Akc, „J. Franaszek”, 


Zmarły, po ukończeniu wyższych stu- 
djów handlowych w Lipsku, rozpoczął 
pracę w przedsiębiorstwie, prowadzonem 
wówczas przez jego ojca, ś.p. Józefa 
Franaszka, W 1904 roku objął wraz 
z bratem ś.p. Janem, kierownictwo fa- 
bryki, którą w 1908 r. przekształcił na 
spółkę akcyjną. Wówczas przedsiębior- 
stwo, zasilające swoją produkcją całą Ro- 
sję Europejską, wysunęło się na czoło na- 
sześo przemysłu przetwórczo-papiernicze- 
go. Podczas wojny ta placówka polska 
nie zamarła, pomimo  unieruchomienia 


znacznych kapitałów w Rosji i planowej 
dewastacji przedsiębiorstwa przez okupan- 
tów niemieckich, co należy zawdzięczać 
rzutkości, energji, dzielności oraz niezmor- 
dowanej pracy Zmarłego. 

Te jego zalety, jak również talent or- 
$anizacyjny, przyczyniły się do dalszego 
rozwoju przedsiębiorstwa, pozostającego 
pod naczelnem kierownictwem ś.p. Fra- 
naszka, wówczas, kiedy nasze życie gospo- 
darcze przechodziło różne wstrząsy, któ- 
rym niezdolne były oprzeć się nawet nie- 
które przedsiębiorstwa stare i posiadające 
poważne tradycje kupieckie. 

Ś.p. Stanisław Franaszek był człowie- 
kiem obdarzonym niepospolitemi zaletami 
charakteru, Wielkie Jego serce, podnio- 
słość duszy, wrodzona prostota, skrom- 
ność, uczynność i dbałość o liczne rzesze 
swych pracowników, zjednały Mu serca 
wszystkich, którzy mieli możność zbliże- 
nia się do Niego. 

Śmierć nieubłagana przerwała brutal- 
nie pasmo życia tak pożytecznego i god- 
nego obywatela kraju. 

Cześć Jego pamięci! 


Norwidowski zeszyt „Grafiki“ 


(w) Drugi zeszyt luksusowo wydawa- 
nego pod redakcją Franciszka Siedleckie- 
go- czasopisma p. t. „Grafika” został nie- 
mal w całości poświęcony Norwidowi, ja- 
ko plastykowi, Po treściwym artykule 
wstępnym Z, Przesmyckiego, zamieszczo- 
no reprodukcje 63 rysunków Norwida, 
przeważnie nieznanych i rzucających no- 
we zupełnie światło na twórczość poety 
w dziedzinie grafiki, Niektóre z nich, 
o charakterze szkicowo-fraś$mentarycznym 
zdradzają cechy niepoślednieśo talentu, 
zarówno pod względem kompozycji, jak i 
traktowania tematu. Pozostałą część ze- 
szytu wypełniają artykuły i prace o cha- 
rakterze ściśle fachowym, związanym 
z polską sztuką drukarską, Okładkę zdo- 
bi stylowy rysunek Gronowskiego, 
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URYWEK Z POWIEŚCI 


„jestem sama w domu, więc przyjdź 
jaknajszybciej”, Ewa odłożyła telefon z 
uczuciem ulgi, ta krótka rozmowa ze Ste- 
fanem zmęczyła ją, wyczerpała. Zgórą 
pięć lat minęło, gdy człowiek, który tak 
zaważył na jej życiu, zginął nagle z War- 
szawy, bez słowa pożegnania. 

Tyle przez ten czas zmieniło się w ży- 
ciu Ewy.. Podeszła do toalety, zastawio- 
nej kryształowemi flakonami, wyciągnęła 
rękę do flakonu z jej ulubioną wodą kwia- 
tową marki Antiba, 

Uczuła ból głowy i zawahała się, Przed- 
oczami jej stanęła blada wygolona twarz 
Stefana, Jak przez sugestję poczuła za- 
pach czystej wody kolońskiej „Elite'”, któ- 
rą stale używał Stefan. „Cóż to za zna- 
komita woda” — przypomniały się Ewie 
słowa Stefana, — Tak jest wystała,, że 
zapach jej przetrawił się jak w starem wi- 
nie, odmładza mnie wprost i odświeża, 
używam już ją od wielu lat“, 

Nerwowo odstawiła trzymany flakon 
i z toalety wyjęła kilka oddawna nieru- 
szanych flakonów wód kolońskich marki 
Antiba. Spośród nich wybrała z napisem 
„Elite”, obficie zrosiła twarz, szyję i ręce. 
Przyniosło jej to natychmiastową ulgę; 
nie odkładając flakonu, usiadła w fotelu. 
W myśli przebiegała fragmenty ostatnich 
paru lat swego życia. Trwała w zadumie. 
Ocknęła się dopiero, gdy nad jej wypiesz- 
czoną ręką pochyliła się opalona na bronz 
twarz Stefana, Jak zwykle, dyskretną fa- 
lą spłynął ku niej zapach jego ulubionej 
czystej wody kolońskiej „Elite'* marki 


Antiba,.. 
M. D. 
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A CZASY. KTÓRYCH 


Reprodukcja portretu naturalnej wielkości Marszałka Piłsudskiego, 


wykonanego 


przez Towarzystwo Zakładów Żyrardowskich z Inu i jedwabiu krajowego, specjalnie 
dla Targów Północnych w Warszawie 


Z WYSTAWY LNIARSKIEJ 


Na czas Targów Północnych w 
Wilnie, trwających od dnia 26 Sier- 
pnia do 10 Września r. b. została 
otwarta Wystawa Lniarska, z ini- 
cjatywy Związku Lniarskiego w 
Wilnie i Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu. 

Pomimo to, że myśl otwarcia 
Wystawy Lniarskiej powstała w 
ostatniej chwili, okazało się, że dla 


niektórych naszych przemysłow- 


ców wystarczyło 30 dni, aby wy- 
stąpić na wystawie w całej oka- 
załości, 

Jak można było się spodziewać, 
Zakłady Żyrardowskie wystawiły 
wspaniały pawilon z wyrobami 
Inianemi, tak bardzo dziś modne- 
mi, jak również znacznym kosztem 
i nakładem pracy, zmontowały na 
wystawie wzorową mechaniczną ca- 


łą fabrykację, począwszy od obrób- 
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ki słomy lnianej, przędzenia surow- 
ca, aż do wykwintnych wyrobów 
adamaszkowych, tkanych na Jac- 


quard owskich krosnach. 


Pomysł ten zasługuje na wielkie 
uznanie. Maszyny bowiem będące 
w ruchu nietylko pouczają o pro- 
dukcji, lecz są propagandą i zachętą 
dla rolników do uprawy lnu suro- 
wego. Lekkie, wilgotne ziemie na- 
sze, nadają się znakomicie pod 
uprawę lnu, a włókno lniane. jako 
produkt, przynosi rolnikom korzy- 
ści daleko pewniejsze, niż zwykłe 


zboże. 


Największą sensację budził na 
wystawie portret Marszałka Pił- 
sudskiego, protektora _lniarskiej 
wystawy w Wilnie, wytkany przez 
Zakłady Żyrardowskie z lnu i jed- 
zachowane 


wabiu. Podobieństwo 


nadzwyczajnie. 


Z tej i innych produkcji pokaza- 
nych na Wystawie, przekonaliśmy 
się, że Zakłady  Żyrardowskie 
przodują jak dawniej nietylko w 
kraju, lecz i za jego granicami w 
przemyśle lniarskim. Dlatego też, 
Zakłady Żyrardowskie otrzymały 
najwyższą nagrodę: „Dyplom uzna- 


$4 


nia . 

Wystawa |Iniarska była bardzo 
na czasie, Rolnicy i przemysłowcy 
pokazali publiczności, że przemysł 
lniarski w Polsce, nie zamarł, To 
też publiczność, miejmy nadzieję, 
pójdzie na rękę Skarbowi i rolni- 
kom, kupując wyroby lniane, któ- 
re w stosunku do trwałości, wypa- 
dną w ostatecznym wyniku taniej, 
niż bawełniane, dla których wyro- 
bów musimy sprowadzać surowce 


z zagranicy, 


Przedstawiciele Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu słusznie są 
dumni z przemysłu lniarskiego w 


Polsce. 


LE-TARGI WILEŃSKIE 


III Targi Północne zamknięto... A wła- 
zamknęły się zastygając 
z zimna, jak ryba w galarecie, jak uśmiech 
na ustach, jak miłość w czasie jubileuszu 
srebrnego wesela, — Zamarły, chociaż 
trudno określić tą definicją stan somnam- 
buliczny istoty, która od chwili urodze- 
nia, mało niezbitych dowodów żywotno- 


ściwie same, 


ści swej okazywała, 


III Targi Północne właściwie były sła- 
bo udanem tłem do dobrze zorganizowa- 
nej wystawy lniarskiej. Chociaż len ro- 


ślinka szara, bezpretensjonalna, ale bar- 
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dzo dostojna; nie wymaga ona obramowa- 
nia w postaci pawilonów z płytami gra- 
mofonowemi, proszkami na budyń i kio- 
sku z medykamentami przeciwko wypa- 
daniu włosów i zapobieganiu fluksji. Był 
jeszcze coprawda pawilon rybacki, w któ- 
rym więcej widziało się ryb w majonezie, 
niż w basenie, a i te, które tam pływały, 
wiedząc, że i tak głosu nie mają, siedzia- 
ły na dnie. W pawilonie rybackim, prócz 
sielawy „po grecku', ciekawi mogli oglą- 
dać węże pożarowe, duże czaple, zdechłe 
od zatrucia rybami i antyczne instrumen- 
ty, na które ponoć wielki książę Witold 
rybki w Trockich jeziorach łapał, namy- 
ślając się, którego by tu sąsiada obłu- 
pić ze skóry, 


Po za pawilonami: udanym |lniarskim i 
niedokończonym rybackim, można było 
w centralnych budowlach oglądać: płytę 
z fox-trottem „Moja Natasza", dwa kłębki 
pakół tak piękne, jakśdyby przed chwilą 
zdjęte zostały przez Małgorzatę po III 
akcie Fausta, komplet muszli oceanicz- 
nych z napisem „pamiątka z nad Wilen- 
ki” oraz proszek uniwersalny, który kon- 
serwuje urodę i konfitury, zapobiega ły- 
sieniu i katarowi kiszek, wskrzesza moc 
życiową i do którego „za jedne pięćdzie- 
siąt groszy” dodaje się pióro wieczne i 
trzy stalówki, Kupujący trzy takie pro- 
szki naraz dostawał, jako premję, tuzin 
używanych igieł do patelonu. 


Z. pawilonów największą frekwencją 


cieszył się ten, gdzie od frontu pousta- 
wiano butle że spirytusem, a z tyłu ko- 
ściotrupa, by pokazać, że ludzie, trun- 
ków nielubiący, umierają młodo. 


W aleji głównej straganik z wyna- 
lazkami ustawił jakiś niepoprawny opty- 
mista, Przy 4” ciepła i w czasie ulew- 
nych deszczów wmawiał ludziom, by ku- 
powali jego specyfiki przeciwko udarowi 
słonecznemu i piegom, — Wytrwał na po- 
sterunku do końca i podobno sprzedał 
jedno przeciwpiegowe pudełko jakiejś da- 
mie, cierpiącej na plamy wątrobiane. 

Poza teatrem letnim ustawiono trzy 
karuzele, które miały tę właściwość, że 
„pracowały' cały dzień i wieczór jedno- 
cześnie, a każda z nich wydawała z sie- 
bie nieludzki poryk harmonji, podobnej 
do głosu wściekłego zwierza, 


Na scenie teatru letniego (budowany 
z cienkich desek) mówi Marjusz Maszyń- 
ski do partnerki: 

— Czy słyszysz, kochana, jak wśród 
leśnej ciszy, cicho ćwierkają świerszcze? 

W tej zaś samej chwili bezpośrednio za 
ścianą zawyła harmonja, której głos bar- 
dzo mało jest podobny do cykania żyją- 
tek leśnych. 


W przerwach muzycznych dyrektor 
tych karuzeli organizował à la minute wy- 
tworne kluby gier hazardowych na wol- 
nem powietrzu, w soczystych wykładach 
zachęcając publiczność do kuszenia For- 
tuny. Raz nawet karuzele przez cały 
wieczór nieczynne były, nie dla tego, by 
demony gier opętały krupjera, lecz, że 
między nim a pointerami zaszła zasadni- 
cza różnica zdań, której kres położyło... 
pogotowie. 


A frekwencja?! Różnie to na tegorocz- 
nych Targach w Wilnie bywało. 


Dnia jednego był sam proboszcz z Pi- 
cimuszek z organistą, policjant z brodą i 
wycieczka dziewcząt z Mejszagoły (4 sztu- 
ki), dnia następnego wikary, dyrektor za- 
kładu poprawczego z Głyku oraz wy- 
cieczka Ochotniczej straży pożarnej z Ej- 
szynek (Ejszynki pow. Lida 2.000 miesz- 
kańców i aptekarz). 
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szkoła powszechna 
Mniszkówny, czasami dwie delegatki to- 
warzystwa kobiet samodzielnych z Rawy- 
Ruskiej. Rzecz oczywista, że nikt nic 
nie kupował, a jednego gościa, który na 
Targach nabył znaczek pocztowy fotogra- 
fowano i bodaj interwjewowano dla prasy. 


Czasami 


Targi Północne w Wilnie zamarły... za- 
stygły z zimna, bo nie wszyscy mieli ko- 
żuchy ze sobą i nie każdego stać było na 
jakieś zwierzę futerkowe... 


Wystawa lniarska, na skutek wielkiego 
zainteresowania się nią całego społeczeń- 
stwa, po zamknięciu Targów wileńskich, 
jedzie po nowe tryumfy do Poznania, 


Szara, biedna ziemia wileńska niechaj 
całej Polsce pokaże, że odziać ją błękit- 
ną swą roślinką potrafi. 


Feliks Dangel 
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Co noszą panie 


BABIE LATO 


Kostjum z kolorowej wełny i bluzka 
wełniana ciemniejsza. Bronzowy szal 
i filcowy kapelusz 


Płaszcz spacerowy z lekkiejweł- 
ny, efektowne rękawiczki z ażu- 
rem, czapeczka biała „,bere- 


tówka' 


Kostjum jesienny oraz szal w 


jaśniejszym odcieniu z ciemno- 
3 Bronzowy ka- 

bronzowemi groszkami i takąż 
pelusz z szero- 


wypustką 


kiem rondem 
i fantazyjną 


główką 


€ Do ciemnozie- 
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SPECJALNY PAWILON, URZĄDZONY PRZEZ TOWARZYSTWO 
ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH NA TARGACH PÓŁNOCNYCH, 
NA WYSTAWIE LNIARSKIEJ W WILNIE 


Pan Premjer ze świtą w dniu otwarcia Targów 


Zakłady Żyrardowskie wzięły czynny udział w urządzaniu stoisk 
Zmontowano kilka krosien przędzalniczych i 


na Wystawie. 


technicznych 
tkackich, które 


pracowały na oczach publiczności 


000! 00000000 
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Jak mają wyglądać miasta przyszłości? 
UCHWAŁY „PŁYWAJĄCEGO KONGRESU” ARCHITEKTÓW 


(H.) Tegoroczny, IV międzynarodowy 
kongres architektury nowoczesnej, przy- 
niósł bogaty plon w postaci jasnego okre- 
ślenia sytuacji, w jakiej znajduje się 
wielki i trudny do rozwiązania problem 
urbanistyczny, 


Miejscem przewidywanem początkowo 
na obrady kongresu była Moskwa, Po- 
tem, nim zapadła ostateczna decyzja, my- 
ślano o Warszawie, Wreszcie, jeden 
z członków komitetu zaproponował zor- 
śanizowanie kongresu na pokładzie okrę- 
tu, udającego się do Grecji. Projekt ten 
został ostatecznie przyjęty i w ten sposób 
kongres stał się jednocześnie wycieczką 
architektów - modernistów do stóp Parthe- 
nonu. 

W obradach, odbywających się na po- 
kładzie okrętu Patris II, wzięło udział 16 
narodowości: Anglja, Austrja, Belgja, Cze- 
chosłowacja, Danja, Holandja, Kanada, 
Niemcy, Norwegja, Polska, Szwajcarja i 
Włochy. 

Zaraz po wyruszeniu z Marsylji odby- 
ło się otwarcie obrad, przyczem połowa 
uczestników zjawiła się, zgodnie z tury- 
stycznym i morskim charakterem zjazdu, 
w pyjamach i kostjumach kąpielowych. 
Mimo to pracowano intensywnie. Około 
100 delegatów zajęło się rozpatrzeniem 30 
analitycznych planów różnych miast świa- 
ta. Plany przygotowane były przed kon- 
śresem w jednolitej skali, w ujednostaj- 
nionych znakach konwencjonalnych i po- 
zwalały na rozróżnienie czterech rodzajów 
siedzib mieszkalnych: zamożnych, śred- 
nich, robotniczych — i czynszowych. |Inne 
znaki pozwalały na określenie oddalenia 
miejsc zamieszkania od miejsc pracy, któ- 
re podzielono na dzielnice handlowe i 
przemysłowe. Pozatem zaznaczono natę- 
żenie ruchu na poszczególnych arterjach 
komunikacyjnych. 

Samo zestawienie tych pracowitych pla- 


nów, zaopatrzonych w obszerne komenta- 
rze, stanowiło pierwszorzędny dokument 
naukowy; jeszcze ciekawsze jednak były 
wyciągnięte stąd wnioski, Po bardzo su- 
miennem zbadaniu całego materjału, kon- 
gres jednomyślnie doszedł do konkluzyj 
dość pesymistycznych: „Zarówno wzrasta- 
jące tempo życia nowoczesnego, ulepszo- 
ne środki komunikacji, udoskonalenia 
techniczne, jak i nieodparte i słuszne na- 
kazy hygieny i wygody — są w zupełnej 
sprzeczności nietylko z obecnym stanem 
wielkich miast, ale także, co gorsza, z ich 
prawdopodobnym rozwojem“ — oto kon- 
kluzja ogólna obrad. Dopiero na jej tle 
zarysowały się indywidualne różnice po- 
ślądów, zmierzających do rozwiązania 
problemu urbanistycznego. 

Z pośród przyjętych rezolucyj najcie- 
kawsze brzmią następująco: 

Mieszkania winny posiadać naturalne 
przedłużenie na zewnątrz t. j, wolną prze- 
strzeń, nasłonecznienie i zieleń, 


„Dzięki nowoczesnym zdobyczom tech- 
niki, pozwalającym na zwiększanie wyso- 


kości budowli, miasto powinno dążyć do 
skupiania się, nie do rozpraszania, 

Mechaniczne środki komunikacji naru- 
szyły warunki bezpieczeństwa i hygieny 
miast. Komunikacja w mieście wymaga 
nowej organizacji: ruch pieszych winien 
odbywać się po innych arterjach, niż ruch 
samochodów. 

Środki komunikacji nie powinny być 
nadal pomieszane, lecz podzielone według 
ich zadań (szybkość i waga). 

Szeregowanie domów wzdłuż arteryj 
komunikacyjnych (dawna koncepcja „uli- 
cy”) winno być zaniechane. 

Wprowadzenie wspólnych urządzeń w 
zakresie gospodarstwa domowego dopro- 
wadzić może do oszczędności w po- 
wierzchniach mieszkalnych; wspólne urzą- 
dzenia ułatwiają pracę w gospodarstwie 
domowem i oswobadzają kobietę, 

Organizacja wspólnych urządzeń go- 
spodarstwa domowego pozwala na wpro- 
wadzenie nowych wielkości jednostek mie- 
szkalnych, 

Nowe jednostki mieszkalne, odpowia- 
dają nowym jednostkom cyrkulacyjnym, 

Nowe jednostki mieszkalne i cyrkula- 
cyjne stwarzają nowe kompleksy zieleni 


u stóp domów, 
Każdy kompleks zieleni posiadałby 
ogródki dziecięce, szkoły początkowe, 


miejsca odpoczynku i codziennych spor- 
tów. 

Wszystko to stwarza wizję przyszłości, 
Zetknięcie się teoretycznych postulatów 
członków kongresu z rzeczywistością 
stworzy zapewne wypadkową, po której 
pójdzie rozwój urbanizmu, 

Na uzasadnienie swych wniosków 
stwierdzają architekci, iż „miasta istnie- 
jące przedstawiają obraz chaosu"; pod- 
noszą, iż „warunki życia zmieniły się", że 
„trzeba z tego wyciągnąć konsekwencje i 
podjąć organizację miast na nowych pod- 
stawach”. 


W ĄGR9Y rozszerzone pory, nad- 
miernie wydzielający siętłuszcz usu- 


wa i leczy płyn „OTELLO“ 


LISZAJE egzemę, krosty, 
suchość skóry leczy najskuteczniej 


płyn „ALTA“ 
GABINET KOSMETYCZNY 


W.KLIMECKIEGO 
W-wa, Niecała 5, tel. 633-74 


czynny od 10—19 


UWAGA: 


na prowincję wysyłamy 
za zaliczeniem 


= WE FRANCJI CZEKA NA WAS 
Słoneczna i pogodna jesień 


Liczne ulgi i ułatwienia kolejowe! 


Szczegółowe informacje: 


OFICJALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
KOLEI FRANCUSKICH NA POLSKĘ 


Warszawa, Ossolińskich 4, tel. 684-85 oraz wszystkie biura podróży. 


FALIERA 


IDEALNY POKARM DZIECKA 
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Ruch muzealny zagranicą 


(H) W Stanach Zjednoczonych, kraju 
największej liczby bezrobotnych, budu- 
je się nowe muzea, Obywatel miasta Rich- 
mond, John Barton Payne, ofiarował 100 
tysięcy dolarów na budowę gmachu mu- 
zeum Stanu Virginja. Będzie to wielki 
podwórzec centralny, otoczony budowla- 
mi w amerykańskim stylu kolonjalnym. 
Muzeum posiadać ma 30 galeryj wysta- 
wowych, salę obrad, biura i— co najcie- 
kawsze — wielkie rezerwy, przeznaczone 
na swobodne przemieszczanie dzieł w 
przyszłości. Drugie 100 tysięcy dolarów, 
potrzebne jeszcze na wzniesienie muzeum, 
zebrane zostanie drogą ofiar publicznych. 


` 
lay 


Kultowi Wagnera poświęcone zostało 
muzeum, urządzone przez miasto Lucernę 
w willi Triebschen, nad brzegami jeziora 
Czterech Kantonów. Tu właśnie skompo- 
nował Wagner „Tetralogję'* i pracował 
nad „Parsifalem', Kolekcja wystawionych 
pamiątek składa się z licznej korespon- 
dencji Wagnera do Liszta, oryginalnych 
wydań wielu prac teoretycznych wielkie- 
go muzyka, portretów i fotografij rodzin- 
nych, oraz obrazów Hansa Thoma na te- 
maty dramatów wagnerowskich, 


s- 
bi Y 


W Bad-Kreuznach, 
które przypominać ma pobyt w tej miej- 
scowości niemieckiej Kwatery Głównej w 
czasie wielkiej wojny. |Inauguracji mu- 
zeum dokonał generał von Kuhn. 

— Jestem szczęśliwy — oświadczył, 
mogąc dokonać otwarcia muzeum wspo- 
mnień tej wielkiej epoki historycznej, 
dziś, kiedy pacyfizm i polityka rezygna- 
cji zniknęły na zawsze z Niemiec. 


DA TWEMU DZIECKU 


WARSZAWA GRZYBOWSKAGSG8. 


gg py SKA WYTWÓRNIA Tp, 


otwarto muzeum, 


a 
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Słucham Radja 


Jak przewidywaliśmy, po okresie wa- 
kacyjnym nastąpiła znaczna poprawa pro- 
óramów, Do udatnych audycji w ostat- 
nim tygodniu zaliczyć należy występ pani 


MARJAN RENTGEN, 


ulubieniec radjosłuchaczy, reprezentuje 
rzadki genre, oryginalnego humoru pol- 
skiej piosenki 
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ZACHOWUJĄ 
MŁODOŚĆ. 


À 
Ż 


Grudzińskiej i p. Wawrzkowicza, oraz 
szereg koncertów, Wyjątkowo piękny, ra- 
djofoniczny głos i świetną dykcję posia- 
da p. Marja Putkamerowa, Jej odczyt 
p. t. „Prerje i wierchy Kanady” był ży- 
wem i zajmującem opowiadaniem włas- 
nych przeżyć w Kanadzie. Amerykańskie 
tempo słów należy przypisać zwyczajnej 
tremie nowicjuszki, 

Ulubieniec radjosłuchaczy, p, W. Fren- 


kiel, ze znanym talentem narracyjnym mó- 


wił o wyprawie Stanleya do Afryki. Od- 
czyty historyczne p. mjr. Ottona Laskow- 
skiego z okazji 250-lecia bitwy pod Wied- 
niem były dobre, Major Laskowski nie 
posiada niestety warunków radjofonicz- 
nych, to też lepiejby było, gdyby jego 
odczyty wygłosił kto inny. 

Niedawno stworzony , Przegląd Komu- 
nikacyjny' (organ radjowy Min, Komuni- 
kacji) redagowany jest dotychczas niecie- 
chociaż, mógłby zainteresować 
wszystkich. Naprzykład, każdy słuchacz 
radby dowiedzieć się o możliwościach po- 
pularnych wycieczek po Polsce, Wydział 
turystyczny Min, Komunikacji zyskałby 
setki tysięcy amatorów podróży, Chwali- 
libyśmy wówczas ten wydział, co miałoby 
napewno większą wartość od wyrazów 
uznania, wypowiedzianych ostatnio wydzia- 
łowi turystycznemu przez... ten sam Wy- 
dział Turystyczny i od reklamowania 
przez radjo funkcjonarjuszy tego wydzia- 
łu. Drobne uchylenia „Prześlądu Komu- 
nikacyjnego' należy położyć na karb ma- 


kawie, 


EWOLUCJA XX-go WIEKU 


Jak ubierały się nad morzem matki i jak chodzą po plaży ich córki? 


Kostjum kąpielowy z 1900 roku | 
+00000004000000900400004000000000000000000 


łego doświadczenia świeżo powstałego 
działu. 


Inflacja przeraźliwie smętnych tang o 


okropnych tekstach trwa w dalszym cią- ` 


gu, podobno skutkiem braku innej ,muzy- 
ki lekkiej”. Liczni słuchacze radja, przy- 
pominają swej stacji świetnego piosenka- 
rza, Marjana Roentgena i jego repertuar 
naprawdę lekkich i oryginalnych piose- 
nek, opartych muzycznie na starych a 
pięknych motywach. Na przyszły tydzień 
sygnalizujemy: 

17.IX, Transmisja ze Lwowa: „Wesele 
w Jaworzowie' i koncert p. Janiny Kul- 
czyckiej, 

18.[X. Koncert Kameralny p. Jadwigi 
Zaleskiej i p. Ossendowskiej, feljeton lite- 
racki p. Karola Irzykowskiego. Wieczorem 
operetka Lehara „Fryderyka”. 

19.IX,. Odczyt z cyklu „Polska współ- 
czesna '. ; 

20.1X. Nowela Anatola Sterna: „Czło- 
wiek z za Oceanu". Kwintet fortepiano- 
wy Ludomira Różyckiego. 

21.IX. Feljeton p. Janiny Warneckiej. 
Koncert solistów. 

22.1X, Koncert utworów jazzowych 
p. p. Olgi Łady, Marjana Altenberga i Wi- 
tolda Rybczyńskiego. 

| Jelaud. 


Przystań życiowa podczas burzy politycznej 


Wielka księżna Olga Romanow, siostra 
Mikołaja II, znalazła szczęście osobiste 
w ogólnem nieszczęściu Rosji i jej dyna- 
stji, wychodząc za mąż za skromnego puł- 


kownika Kolikowskija. z którym ma 
dwóch synów. Cała rodzina bawiła w tym 
roku na kuracji w Piszczanach 
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Kostjum kąpielowy z 1933 roku 


HASŁO NA ROK 1933/34 
Po FUTRA tylko 


do KAMCZATKI 


Polecamy największy wybór futer 
źrebako- 


wych i wiele innych po cenach wpro- 


łapkowych, karakułowych, 


wiających w podziw Klijentów. Modele 
najnowsze, robota pierwszorzędna 


a ceny jak w „KAMCZATCE” 
MARSZAŁKOWSKA 137 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 wasrzatnowwa 108 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Ne 158 (260) Krzyżówka 
Ułożył Leon Glaszmidt 


(Za rozwiązanie 7 punktów) 
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Znaczenie wyrazów. Pionowych: 1A. 
Religja chińska, 1E. Prowincja w Peru. 
1I. Zaimek łaciński 2C. Dawne konne 
igrzyska rycerskie. 3A., Przyimek. 3D. 
Kraina staroż. w Azji Mniejszej. 3J. Li- 
tera grecka fonet. 4A. Bóstwo celtyckie. 
4E. Inaczej spody l. mn. 41. Zdrobniale 
imię żeńskie. 5A, Rzeka w Polsce. 5H. 
Miasto w Rumunji. 6B. Wielkie place w 
Buenos-Aires, przeznaczone do rzezi by- 
dła. 7A. Rewolwer. 7H. Miasto we Wło- 
szech. 8A. Zaimek. 8E. Żart. 81. Spiż 
po łacinie. 9A. Wykrzyknik. 9D. Potra- 
wa z krup. 9J. Litera grecka fon. 10C. 
Ryba morska, 11A. Pytajnik, 11E. Mnie- 
manie, pogląd. 11I. Miasto w starożyt- 
nej Focydzie. 


Poziomych: A1. Ptak. A7. Aktor fil- 
mowy. B3. Jednoczesne brzmienie tych 
samych tonów we wszystkich instrumen- 
tach. C1. Skrót, używany w Ameryce na 
oznaczenie, że dany dokument jest w po- 
rządku. C4, Imię żeńskie, C10. Spójnik. 
D2. Drzewo mityczne w ogrodzie Brahmy. 
D5. Rodzaj głosu. D9. Spółgłoska fon. 
E1. Pierwiastek chemiczny. E8. Popular- 
ny kompozytor rewjowy. Gl. Część świa- 
ta. G8. Gaz trujący. H2. Bóstwo staroż. 
H5, Ptak. H9. Symbol pierwiastka. I1. 
Spółgłoska fon. I4. Miejscowość w Szwaj- 
carji. I10. Przyimek. J3. Masa leczni- 
cza, rozsmarowana na tkaninie, K1. Po- 
siłek. K7. „Wyspa” po włosku. 


Ne 159 (261) Logogryf 
Ułożył Zenon Brenek 


(Za rozwiązanie 7 punktów) 


a, a; a, ar, bab, bacz, bru, buz, bzac, 
cent, chłop, chra, co, czej, da, da, da, 
den, do, don, dri, dro, dus, du, dy, dzież, 
ddżi, e, e, e, e, fo, ga, ger, gon, ğu, gu, 
gu, hacz, ja, je, jum, i, i, iok i, in, ka, 
ka, ki, kor, ksy, la, le, lec, li, li, lo, lo, 
łam, ma, ma, man, me, me, mi, mi, mo, 
na, na, na, na, na, ni, ni, no, no, no, nu, 
ny, 0,0, 0, ©, pi, pi, „pi, pu, pur, pon, 
PY, ra, ra, ran, rat, ri, ru, ry, rzy, So, 
ster, sy, ta, ta, tam, to, ty, ty, tyzm, u, 
u, y, za, zam, zę, zu. 

Z powyższych sylab ułożyć 39 wyrazów 


ON NESESANK SEN 


poziomych o podanem- znaczeniu; pier- 
wszy i ostatni rząd pionowy da rozwią- 
zanie, 

Znaczenie wyrazów: 1) chrzcielnica, 
2) wielki jaszczur z epoki przejściowej 
między jurajską, a kredową, 3) znako- 
mity malarz włoski (1675 71752), 4) ro- 
ślina z rodz. palm, 5) gatunek dyni, 6) 
nimfa wodna, 7) ścieżka  utorowana 
w miejscowości trudnej do przebycia 
(wspak), 8) tytuł cesarza japońskiego, 
9) odłamek, odłam, 10) tytuł czwartej 
księgi Pantateuchu, 11) ostrokąt, 12) ro- 
dzaj długiej sukni, 13) innym sposobem, 
14) taniec narodowy hiszpański Ą —A, 
15) nozdża u konia (wspak), 16) gorący 
suchy wiatr wiejący w Hiszp. płd., 17) 
prostaczek, naiwny, 18) skrót, streszcze- 
nie E —E, 19) żołnierz turecki 20) pa- 
ragraf, 21) wyspa z śrupy Moluków, 22) 
Zwitek waty służącej do tamowania krwi, 
23) powtarzanie tych samych wyrazów na 
końcu kilku zdań po sobie idących, 24) 
miara, sposób, 25) wieśniak, 26) staroż. 
broń wyrzucająca pociski, 27) ryba ko- 
ścista skrzelowata, bezpłetwo-brzucha, 28) 
mchy skamieniałe, 29) ubranie, ubiór, 30) 
wyspa na płn.-wsch. wyb. Tarmanji (Au- 
stralja), 31) prawy dopływ Dniepru, 32) 
gatunek czcionek, 33) stolica kolonji Gór- 
nej Wolty (Afryka zach, Fran.), 34) ina- 
czej karnawał, 35) ochota, zapał, 36) 
skorupiak jawno-dychawkowy, podbrzusz- 
ny, ściśniony, , 37) przyboczna gwardja 
królewska w Anglji, 38) system kazu- 
istyki moralnej, 39) ) człowiek uczony, 
wykształcony. 


Rozwiązanie zadań 


N 144 (246) LOGOGRYF KOMBINO- 
WANY. 


Znaczenie wyrazów: 19—18 złość. 
| manu. 21—2 Adam. 22—3 bali. 


20— 
23—4 


yale. 24—39 stupa. 25—40 arpad. 26—37 
kopal. 27—38 baasa. 28—13 wobo. 29— 
12 kloc. 30—11 asti, 31—10 krys. 32—9 
nandu. 33—18 nić. 34—17 bay. 35—16 
róż, 36—15 ana. 37—14 lam. 5—18 rześć, 
17-—6 yassa. 16—7 żądać. 15—8 agram, 
14—9 mylan. 5—40 rad. 6—41 ako. 7—42 
ćma. 8—43 man. 9—44 udo — „Umierać 


musi co ma żyć" 


(St. Wyspiański). 


N 145 (247) WIRÓWKA. 


1. Makaroniki. 2. 
3. Illuminator. 4. Eliminator. 


Znaczenie wyrazów: 
Filos$eneza. 


5. Otomycosis. 6. Hetoropodja. 7. No- 
sindambo. 8. Cezalpinja. 9, Oumkomanzi, 
10. Daniłowski. 11, Atenodorus. 12. My- 
szugenes. 13, Oczajdusza, 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


N 144 (246). (Za rozwiązanie 10 punk- 
tów]. Fr. Wiśniewski. Jawna Kowalska. 
M. Sowiński, N. K. Kozłowski, Z. Tietz. 
K. Lilpop. Marja Strubel. Dorota Herbst- 
manówna. L. Glaszmidt, Zeno Brenek. 
Henryk Walewski (Lwów). Ola Borman. 
Janina Rowińska. Karol Waldenberg 
(Łódź). Stanisław Tański, Cecyłja Le- 
wandowska. Tadeusz Noskowski. Wiktor 
Sawicki. Jerzy Halski. Bolesław Nowak. 
Zofja Górska. Tadeusz Ritter, Henryk 
Ostrowski. Jan Kowalski. Gertruda Wol- 
ska. Feliks Siedlecki (Poznań). Tadeusz 
Pomianowski. Wiktor Rawicz. Antonina 
Solecka. Józef  Zbyszewski (Kraków). 
Ksawery Faliński. Helena Millerowa (Kra- 
ków). Jan Rudziński (Kalisz), Baśka Żu- 
lińska (Częstochowa), Józef Małecki, Wła- 
dysław Stock (Pińsk). Zołja Suchecka 
(Radom). Jan Popławski. 

N 145 (247). (Za rozwiązanie 7 punk- 
tów). Zenon Brenek. L. Glaszmidt. Dorota 
Herbstmanówna. Marja Strubel, Kazi- 
mierz Lilpop. Z. Tietz. N, K. Kozłowski. 
M. Sowiński. Jawna Kowalska, Fr. Wiś- 
niewski. Jan Popławski. Zotja Suchecka 
(Radom), Władysław Stock (Pińsk). Józef 
Małecki, Baśka Żulińska (Częstochowa). 
Jan Rudziński (Kalisz). Helena Millerowa 
(Kraków). Ksaw. Faliński. J. Zbyszewski 
(Kraków). Ant. Solecka, Wiktor Rawicz. 
Tadeusz Pomianowski. Feliks Siedlecki 
(Poznań). Gertruda. Wolska. Jan Ko- 
walski. Henryk Ostrowski, Tadeusz Rit- 
ter, Zofja Górska. Bolesław Nowak. Je- 
rzy Halski. Wiktor Sawicki, Tadeusz No- 
skowski. Cecylja Lewandowska. Stani- 
sław Tański, Karol Waldenberg (Łódź). 
Janina Rowińska. Ola Borman. Henryk 
Walewski (Lwów). 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Jerzy Halski (Warszawa) — książkę. 
Feliks Siedlecki (Poznań) — książkę. 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU 


Wp. Z. Brenkowi. Pomyłkowo został 
WPan pominięty w spisie trafnie rozwią- 
zujących zadania N» 141, 142, 143. Należ- 
ną ilość punktów zaliczamy. 


0 ORO DWROCHROOWROOWBO CRO ABOORRO OWROORO OBOOWRO CORE 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 82 


2 DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | 


; ważny od 15 do 21 września r. b. włącznie, z wyjątkiem 
2 niedziel, sobót, świat, dni przedśéwiatecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „SWIA T" uprawnia do nabycia 
w kasie jednego 1 powyższych teatrów, o ile wolnych miejse 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 


LETNIEGO 


20' 


ulgowe jednorszowe. Przy cenach popularnych zniżka 50*/, obliesa się od oen nermalnych. 


W WARSZAWIE £ 
! 


6 letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak estery miejsca 
e 


p | ©) L O A 99 Umieszcza codziennie artykuły najsław- 
83 niejszych publicystów z całej Polski. 
Największe pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa 
Śląskiego. — Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. 


BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. 


Ogłoszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. 
Adres Administracji: Kitowice, Sobieskiego 11. Telefon: 959. 960, 961, 962. dr. telegr.: Redpoł, Katowice. 


OD; DIZIA ENW: 


Miejski, Katowice, ul. Marjacka 5 Sosnowiec, ul 3-go Maja ga, tel. 5-12 
Król -Huta, Zjednoczenia 2, tel. (=:5 | Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 58-73 
Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 Warszawa, Marszałkowska 97, tel. 671-21 


WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE i WYDAWN. „POLONIA“ S.A.w KATOWICACH 


DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 


DŻ A REŻ ZAKLADY. DRUKARSKIE 5 == > 
: n 4 
— Byłem u pięciu krawców, i nie zna- C ÀA GAL GALE w 6 K | g DAU 


lazłem tego, czego szukałem. = WARSZ AWA ORDYNACKA 6 H 


— A czego szukałeś? 


— Kredytu. = SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 


W/ZYŚCY 
NA w/DÓLNY FRONT 


DO WALKI Z GRUŻLKĄ 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł.. kwart. 15.— zł., z odnoszeniem do domu 
mies. 5.50 zł., kwart. 16.50 zł, na prowincji mies. 6.— zł, kwart. 18.— zł. Zagranicą mies, 8.— zł., kwart. 24— zł, 
półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA* PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12. Telefon 

Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie, W ŁODZI: biure dzienników 

i ogłoszeń „PROMIEŃ*”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“, 
POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 


Redaktor S£. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT CPA Wydawnicza Z 0. O. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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